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D ó  wieku niemal trzynastego mało 
znana światu, nie więcey ościennym na-» 
rodom, w bałwochwalstwie trwając Li­
twa , pędziła dni ukryte w domowych 
zagrodach. Lecz wkrótce zajaśniała 
pomyślna dla niey zorza, a równo z jey 
wschodem, czując moc dzielności, star­
gała więzy grubey pomroki j i wnet 
szybkim polotem wzniósłszy się nad in­
ne narody; juz Niemcom, juz Rusi  ̂
już samey nakoniec Polsce, dała u- 
czuć wielkość i potęgę ramienia sŵ e- 
go. ~^zaś~pklóry niczemu nie zwykł 
przebaczać, wzniósłszy do iiaywyźsze- 
go sczeblu sławy i potęgi, w środku 
naypomyślnieyszey pory, zatrząsł po­
sadę kraju lego i zawarł w gruzach je­
go wielkości. L itw a , niegdyś za dni 
rządu pamiętnych i w dziejach świata 
niezatartych bohatyrów litewskich, Gie­
dymina , Olgierda, Kieystuta, W itol­
da i innych, Rusi kniaziów. Tatarom 
banów mianowała; dzisiay wznawia



tylko pamięć na widok pozostałych za­
bytków , które przeświadczają, w jak 
błogim zostawała stanie. Ale wieki, go­
tujące upadek narodóm , nie chcąc nas 
mieć uczęstnikarni chwały tey ziemi 
bohatyrów, przeznaczyły tylko wspo­
minać ich dzieła, których pamięci, ani 
zawiść, ani czas, zatrzeć nie zdołają, 
chyba równo z zagładą plemienia ludz­
kiego.

Na wiele się odważam, gdy śmiem 
dotychczas nietknięte , i tylko w dzie­
jach narodów, tu i ówdzie przywodzą­
ce się czyny bohatyra litewskiego, w o- 
sobie Witołda zebrać i ŵ krótkości o 
nich napomknąć. Znam, ile nieudol­
ność jest mi na przeszkodzie przed­
stawieniu czynów tak wielkiego boha­
tyra , które godne są naylepszego pió­
ra , a żeby przedstawać , jakiemi były, 
w całey świetności; jednak mam na­
dziejo , iż znaydę przebaczenie u sądu 

Znawców , przed którymi dobra chęć, a 
razem w^spomnienie rodaka naszego, bę­
dzie tlumaęi|ką nieudolności moich.

AYitołd ro d ził się w ro k u i55o (i). 
Oyciec jego K ieystut, xiązę trocki i 
żmudzki, matka zaśBiruta, źmudka

(i) Miejsce urodzenia niewiadome.



% Połongi. Jakie miał wycliowanie 
w pierwszych latach nasz bohatyr, za­
sięgnąć trudno: przyrodzeniu radniey, 
niżeli staranności, rozkrzewiające się 
w nim ślachetne zarody przypisać nale­
ży. Nauki, zaledwie wzrost biorące na 
południu, nie mogły bydź znane północy, 
tym bardziey Litwie, która jescze w bał­
wochwalstwie trwając, wznosiła Perku- 
nom, PoklomiPilwitom (i) ołtarze.

W  pierwszey wiośnie dni swoich, 
młody W itold, nie chcąc w domowym 
cieniu lat pędzić, żywością, szybkieni 
rzeczy objęciem, i chęcią nadzwyczay- 
ną do wojen: przc'świadczał oyca, że 
po nim^waleczność i chęć do sławy' ry- 
cerskiey, po matce zaś cnotę odziedzi­
czył. Przez te odznaczające przymio­
ty , W itold, jeden zpomiędzy sześciu 
braci , zwrócił na się szczególniey u- 
wagę oyca, który słusznie rokował o 
nim nadal, nie z miłości rodzicielskiey 
ku dzieciom, ale zdaniem bezstronnem, 
iź wydał Litwie bohatyra, który z wiel­
kich czynów będzie znanym światu.

Ile zasięgnąć możemy w dziejach, 
raz pierwszy Witold znaydował się z Ol­
gierdem i oycem swoim w bitwie pod

(i) Stryjkowski str. i44.



Moskwą  ̂przeciwko Dymitrowi Janowi- 
czowi wr. 1570; w tymże roku był 
świadkiean pamiętney klęską Litwi­
nów potyczki z Winrykiem, mistrzem 
pruskim pod Rudawą. Nie długo po­
tem na czele woysk litewskich Kiey- 
stut wysłany od Olgierda, miał towa­
rzyszem zwycięztw swoich około Pere- 
jesławia, Witolda. W yprawy te by­
ły  niejakoś szkołą młodemu rycerzo­
wi 9 który pod biegłymi w sztuce ry- 
cerskiey mistrzami, Olgierdem i Riey- 
stutem , mógł tylko sposobie się na 
wielkiego bohatyra. Pierwszy raz sam 
jeden, kiedy Krzyżacy Litwę pustoszy­
li, z małym oddziałem woyska , wkro­
czył Witołd do Pruss, i wzajem zapu­
ściwszy zagony, pustoszył około-Inster- 
borgu i Taynowa. W  rok zaś od tey 
wycieczki powracającego Godfreda de 
Linda, marszałka pruskiego , od oblę­
żenia Wilna, z pięciuset jezdnymi nie 
mogąc przewyższającey sile stawić po­
la; wszelako wszech stron Avypadał, 
a z tyłu za nim postępując ciągle pod­
jazdami znosił.

Nim przystąpię szczególnie do dzieł 
samego Witolda, nie od rzeczy będzie 
napomknąć wprzódy wypadki, mające
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Avpływ nada), nim bohatyr nasz wstą­
pił na wielkie xięztwo litewskie.

Kieystut i Olgierd synowie Giedymi­
na , zlozywszy brata Jawnutę z  wiel­
kiego xięztwa , sami zarządzać mieli. 
Lecz Kieystut ustąpił zupełnie rządy 
Olgierdowi, i odtąd taka między nimi 
zajęła się przyjaźń, źe nawet po śmier­
ci ostatniego, Kieystut nie chciał ubiedz 
Jagiełły w otrzymaniu naywyźszey wła­
dzy (i). Wdzięczny Jagiełło, znając ile 
-był winien stryjowi swemu, w począt­
kach panowania stosował się do woli i 
rady Kieystuta, który mu w niczem nie 
odmawiał swey pomocy. Ale to zgodne 
i  spokoyne pożycie, za dni pierwszych 
rządu Jagiełły; zajięła podeyrzłiwość, 
daley niezgoda, w końcu niepomyślne 
dla obu stron Avypadki. Narzędziem 
tych spraw niecnych był Woydyłło, 
człowiek nizkiego rodu, któ ry, dla 
zręcznych posług dworskich, zjedna­
wszy względy u Olgierda, przeniesio­
ny z piekarni na komornego, daley pod­
czaszego , zwrócił na się sczególniey u- 
wagę całego dworu. Nagle to wynie­
sienie , przypadkowym jakimś losem, 
bez przymiotów odpowiadających go­
dności tym stopniom, co większa, ła­
skawe oko Jagiełły, znalazły dlań u
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wszystkich poważenie, acz pozorne. 
W oydyłło, uymując coraz bardziey Ja­
giełłę, tyłe chytrij polityką nad jego 
sczerością i powołnością wymógł, iż ten, 
bez wiedzy Kieystuta, oddał w zamę- 
zcie siostrę swoję Maryą. Niedosyć na 
tern: bacząc, ile rnu Kieystut jest na 
przeszkodzie w podstępnych jego zamy­
słach , usiłował wszełkiemi sposobami 
zakłócić spokoyność synowca ze stry­
jem ; róznemi więc wykręty młody u- 
mysł xięcia tak opanow a ł, iż polega­
jąc zupełnie naradzie Woydyłły, w do­
broczyńcy swoim widział już nieprzy­
jaciela; cp większa, przymierze R y­
dze zawarł z Krzyżakami (i). Pomy­
ślny zapewne był wypadek dla tych 
zbroynych mnichÓAv, uniiejących korzy­
stać z niezgód i zarnieszek domowych 
xiążąt litewskich , nade wszystko , ze 
Kieystut był dla nich zbyt uciążliwym, 
trapiąc piągłemi woyny. O tern przy- 
niierzu doniósł Kieystutowi Sunde- 
steyn, krzyżak, komendor w Osterode, 
dla związku pokrewieństw^a duchowne-

(1) Induciae inter Magistrum Livoniae et Ma- 
V gnum Regem Lettoviae Jagellonem, cum 

exclusione Regis Keystuten, et Terrae Sa- 
mogitiae. Dat. in Castro Rigae anno i 38o. 
Ob. Codex Dogiela T. V. sir. 80,



go : córkę bowiem Danutę, zonę xlęcia 
Janusza, trzymał do chrztu.

Wkrótce zdarzyło się, iź Polocza- 
nie , Skirgiełly nie uznawając za xię- 
cia (1), powstałi, na uśmierzenie któ­
rych Jagiełło wysłał woysko bez wie­
dzy Kieystutą, zapraszając wspólnie do 
tey wyprawy Krzyżaków, głównych 
Litw y nieprzyjaciół. Takowym po­
stępkiem przekonany Kieystut o za­
miarach nieprzyjaznych synowca, zbie­
ra woysko i ubiega miasto \Yilno, a 
poymawszy Jagiełłę, więzi go w zam­
ku połockim,*w którym blizko roku zo­
stając uchodzi (2).̂

Przez czas pobytu w niewoli xię- 
cia, Woydyłło schwytany i powieszo­
ny. Gdy juz wszystko idzie podług 
chęci Kieystutą ; tymczasem Korybilt, 
brat rodzony Jagiełły, mający w udzie­
lę Nowogrod Siewierski, nie • uznaw^a

(1) W ojdat (Andrzej) syn Kiejstuta, był 
wówczas xięciem połocki'-? ,̂ dla tego Skir- 
giełły przyjąć nie chcieli.

(2) Długosz i Stryjkowski nic nie wspomina­
ją o więzieniu Jagiełły; powiadają tylko, 
ze na prośby Witolda, Kieystut dał mii xię- 
stwo witebskie i  krewskie. Anonim zaś 
spółczesny przywodzi, źe Jagiełło byt 
więziony w zamku połockim i po roku u- 
ciekł. Ob. Naruszewicz His. Pol. T. VII, 
p . 343.



gó bydź wielkim xięciem, i wtargną­
wszy zbrojnie, kilka zamków litew­
skich zabiera. Kiejstut wjciąga z w o j­
skiem na Kor jbuta, Witolda zaś zosta- 
w u je W iln ie . Jagiełło uchodzi zw ie­
zienia, za pomocą Hamilona, rządcy 
miasta, i wielu przyjaznych mu oby­
wateli, Wilno opanował; a wkrótce o- 
trzjm awszj zewsząd posiłki, pod wo­
dzą braci swoich, a nawet i od Krzyża­
ków, rusza na oblężenie zamku trockie­
go i dobywa , W itold z matką uszedł 
do Grodna, i daje znać ojcu, zatrudnio­
nemu oblężeniem Nowogrodu Siewier­
skiego , co się dzieje w Litwie. K ie j­
stut natychmiast odstępuje oblężenia i 
na Żmudzi posiłki zaciąga, żonę wysy­
ła do krewnych xiążąt mazowieckich 
w Brześciu , synowi zaś Grodno poru - 
cza.

Byłato właśnie dla xiąźąt mazowie­
ckich najpomyślniejsza pora do opa­
nowania Podlasia, z której też Janusz, 
zięć K iejstu ta, nie zaniedbał korzy­
stać (i). Opanował bowiem Drogicki 
i Mielnicki zamek, zraboAvał powiaty: 
suraski , kamieniecki , brzeski , samo

(i) Janusz miał za sobą Danutę córkę K ie j­
stuta.
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tylko miasto Brześć, dla uszanowania 
teści, w całości zostało. Rieystut co ry- 
cłiley łączy się z Witołdem i rusza na 
oblężenie Trok; Jagkłło też wespół 
z Krzyżakami pośpiesza na odsiecz. Juz 
woyska były w pogotowiu, czekano 
tylko hasła do bitwy ; gdy tymczasem 
Witold , Avezwany od gońców Jagiełły 
za pośrednika, nie wprzód do niego 
przybył, aż nim Skirgiełło uręczył mu 
imieniem brata bezpieczeiistwo. Na tey 
spólney umowie stanęło zawieszenie 
broni. Z tern Avszystkiem , gdyby le- 
piey zdradzieckie do skutku przywie­
dziono zam ysły, nie przestając na je­
dnym Witoldzie, chciano razem zgu­
bie i oyca. Skirgiełło udał się do Riey- 
stuta, i zaprasza go do obozu, iżby 
chciał przytomnością swoją upoważnić 
to przymierze. Przezorny Rieystut, 
dopiero aż po ureczeniu obu synow­
ców , razem z Witołdem przybywają. 
Skoro tylko weszli, otoczeni zewsząd 
AYoyskiem pruskiem i litewskiem do 
Wilna zaprow^adzeni, ztamtąd Riey- 
.stut zasłany do K rew a; tam w głębi 
wieży po pięciu dniach niewoli umarł. 
Ciało Rieystuta w W îlnie zwyczajem 
pogańskim na stosie, ze zbroją, wier­
nym służalcem, koniem, psami, i tern



--- lo ----

wszystkiém, co mu wżyciu było nay  ̂
milszego, spalono r. i582. Spomiędzy 
synów Giedymina, on jeden sczególniey 
słynął ze wspaniałości umysłu i inę- 
ztw a: a co dlań miłość u wszystkich 
jednało, iź był przystępny i łagodny: 
o nim to powiada Stryykówski: „ był 
5, murem nieprzebitym i basztą mocną, 
5, przeciw najazdom niemieckim, będąc 
„drugi Achilles, Ulisses litewski i 
„  zmudzki.^^

Co do śmierci Kieystuta, różnie u- 
trzymują: jedni mienią bydż Jagielle 
sprawcą; jakoby z jego rozkazu był 
w Krewie uduszony. Lecz na stronę 
Jagiełły, uniewinniając go od takowey 
zbrodni, przywodzę świadectwo Anoni­
ma spółczesnego , który tak powiada; 
5, źe Kieystut, zbliżywszy się do oblę- 
„ żenią zamku trockiego, gdy postrzegł 
„ przychodzącego Skirgiełłę , natych- 
„ miast począł uciekać. Ź e  Skirgiełło 
„ nabił wiele Litwy w pogoni, że Kiey- 
5, stut zamknął się w jakimś zamku, 
„ ale dobyty przez Jagiełłę z synem 
„ w niewolę wzięty, wkrótce w wię- 
„ zieniu sam siebie zabił. P ost rnodi- 
„ cum tempus se ipsum praefatis vincu^ 
„ lis dicitur jugulasse^^ (i). Zdało mi 

(t) Ob. Narusz. T. VII. str. i 5gi
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sie póyśdź za Anonniiem, jako spół-̂  
czesnym świadkiem wypadków, na któ­
re patrzał; nadto, źe Jagiełło w całym 
ciągu życia, żadnym ’wypadkiem nie 
stwierdził tak złego o sobie mniema­
nia, owszem obwiniają go jescze za sła­
bość i zbytnie pobłażanie tam nawctji 
gdzie użyć trzeba było surowości.

Wracając do Witołda; był on, po­
mimo próśb rycerstwa i samego mi­
strza, z żoną zaprowadzony do Krewa, 
pod ścisłą strażą w więzieniu siedział; 
ale nie długo w niem zostawał: miłość 
bowiem żony przyniosła mu ocfiłenie; 
pna mając wst(̂ p wmliay do męża, przy­
chodziła codziennie wieczorem z dwie­
ma kobietami. Słaba w pomoc nie- 
■ wiasta, troskliwa o łos nięża, zaklina­
ła go, aby chciał usłuchać rady żony 
swojey, a przebrawszy się w ubiór je- 
dney z tych niewiast, razem z nią ucho­
dził. W itold, nie mogąc oprzeć się 
usilnym prośbom żony, zezwala nateii 
wybieg, który przyniósł mu ocalenie; 
a tak dzień cały przebywszy u niey, 
wieczorem dopada konia i udaje się 
do xięcia mazowieckiego. Łaskawie 
wprawdzie przyjęty, ale obawiając się 
rychłego napadu ścigających go latw i- 
npw , szukał schronieiua u Konradą
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Czolnera, mistrza krzyżackiego, dokąd 
i Anna, żona Witolda, wkrótce od Ja­
giełły uwolniona, przybyła. Mistrz, 
uradowany z przybycia Witolda, pa­
łającego gniewem przeciwko Jagielle, 
za wydarcie mu xięztAV dziedzicznych, 
polegał w nadziei, iz odtąd stanie się 
narzędziem wszelkich zawiści i niezgod 
braterskich; z czegoby zapewne chcir 
w y łupu i rozszerzenia władzy swojey, 
dumny Konrad, korzystać nie zanied­
bał. Nim więc podług myśli swoich 
miał używać W itołda, tymczasem Mal- 
borg przeznaczył mu na mieszkanie. 
Wpośród niepi;:f?yjacioł, oddalony od 
własnych siedzib W itold, znalazł je- 
scze przychylnych źmudzinów, którzy 
tchnący równą nienawiścią przeciwko 
Wielkiemu Xieciu Litewskiemu, przy­
byli do Malborga, ofiarując Witoldo­
wi swoje usługi i wszelką popioc, ja­
kich tylko woyna wymagać będzie, 
w przywróceniu go na dziedziczne xię- 
ztwa trockie i żmudzkie w Litwie.

Jagiełło, pamiętny przeszłoroczne- 
go Janusza wkroczenia, gdy waśniami 
domowemi był zatrudniony, wypada za­
tem w jego granice i zamki Surazki, 
Drogicki, Mielnicki i Kamieniecki, w ro­
ku przeszłym zdobyte, po ośmiodnio-
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wem oblężeniu zabiera. Podczas, kie­
dy Jagiełło trudni si  ̂ t£| wyprawą, 
tymczasem Mistrz z Witoldem pusto­
szą L itw ę, i do Trok ogniem i mie­
czem niśczą ; same nawet Troki do­
byli , a wyciąwszy garnizon litewski, 
swoim osadzają r. i 585 . Na odgłos zaś 
powracającego Jagiełły z woyskiem 
zwycięzkiem, występują z Litwy, i 
mocną załogą niemiecką zamek ten opa­
trzyli. Nie wiele miał trudności Ja­
giełło nad tern oblężeniem; mury albo­
wiem już nadpiiste przez Krzyżaków, 
nie dozwalały długiego oporu ; a tak 
widząc Niemcy, iż się utrzymać nie 
mogą, poddają się z warunkiem dla 
siebie wolności.

W  czasie pobytu swego u K rzy­
żaków Witold , przyjął chrzest w T a- 
plawie i dali mu imię Wiganda (i), 
które on potem, uszedłszy od nich, na

(i) Względem chrztu zachodzą wątpliwości. 
Stryykowski i Długosz powiadają, że u 
Xiążąt mazowieckich ochrzczony w r. i382, 
wziął imię Konrada „ et juxta assertionem 
aliorum, lotus haptismate, Coiiradiąue no­
men sortitus.” Tranzakeya zaś między 
Konradem Czolnerem, mistrzem pruskim, 
a Witoldem uczyniona w r. iS84. post fe- 
stum Corporis Cłiristi in arce Marienver-
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Alexandra przemienił. Krzyżacy ma- 
jijc u siebie Witolda, nie chcieli nim 
się na próżno opiekować: przymuszajii 
go do zawarcia z sobą tranzakcyi pod 
nastepnemi warunkami: zakonu obo­
wiązkiem będzie, starać się przywró­
cić go do własnych dzierżaw i bro­
nić przeciwko nieprzyjaciołom wiary 
chrześcijańskieyj Witolda zaś, bydź ich 
hołdownikiem i dostarczać ludzi na 
woynę, w czasie zakłócenia spokoyno- 
ści zakonu. Po śmierci jego w niedo­
statku płci męzkiey  ̂ córka zarządzać 
będzie xięztwem, pod opieką tegoż za­
konu, który wybierze dlań równego 
stanu męża, po jey zaś zeyściu bez^

der zaświadcza, iż Witold wziął imię nie 
Konrada ale Wiganda. 'fenże Długosz na 
str. 121 przywodzi, że Witolda ochrzcili 
Krzyżacy w ' taplawie ,, levaiitihus eum . 
„de fonte Vigando commendatore de Ra- 
„gneta et scultessa de Topiejow”. Imię 
Wiganda, nadane Witoldowi od Wiganda 
komandora Ragnety, który go do chrztu 
trzymał. Dla tych rozmaitości podań zdaje 
mi się, że ]eŝ ' słuszna i prawdziwa uwaga 
Nai’uszewicza,który tak utrzymuje: „Bydź 
„to  mogło, iż ten Xiąże, poganin, mało się 
„znający na obrządkach chl-ześcijańskich,
., albo nie mający za grzech, lub gardzący 
„prawami kościoła, przyjął chrzest po dwa 
5, razy dla interessu” T. VIL str. 544.
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potomnénlj mąz żadnego prawa mieÓ 
nie będzie. Od tego układu nie wyli^- 
cza się tez potomstwo Zygmunta (brat 
W itolda), w  czasie kiedy ustanie linija 
W itolda, ale pod Avarunkiem przyjęcia 
w iary chrześcijańskiey.

Jagiełło, ubiegając się AvóAvezas o 
rękę Jadwigi KróloAvey Polskiey, znie­
wolony był pojednać się z W itoldem , 
aby zabezpieczył granice panstAva swe­
go od ciągłych napadów. Dla tego 
więc wysyła posłoW do W ito ld a , o- 
świadcza przez nich swoje przyjaźń i 
zaprasza go, aby się zAvrócil do Avła- 
snych dzierżaw , które za powrótem 
otrzyma; W ito ld , ujęty obietnicą 
otrzymania xięztAV SAVoich, oraz pamię­
tny tey tranzakcyi^ AA^ymuszoney na 
nim prawie, uckodzi tajemnie z Pruss; 
za przybyciem do L itw y, zamiast T rok  
otrzymał Grodno, Drohiczyn, MiciboAV, 
Mielnik , Bielsk , Suraż , Kamieniec, 
Brześć i Wołkowysk. Pojednanie się 
to wielce pomogło Jagielle, ubiegają­
cemu się o rękę Jadwigi i koronę p®l- 
ską; Bezpieczny już ze strony brata 
swego, przybywa d. 12 lut. ł586 do 
Krakowa, dnia i4  ochrzczony w  ko­
ściele katedralnym przez Bodżantę ar- 
cybiskupaj wisiął imię Władysława, bira-
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eia zaś jego: Witold z Wigundem Ale­
xandra, Skirgiełło i Korygiełło Kazi­
mierza, Swidrygielło Bolesława, Dou- 
gotus Jerzego, imiona otrzymali.

Lubo w r. 1585 dwie tranzakcye^ 
zawarte między Jagiełłem i Krzyżaka­
mi, jedna w Malborgu, a druga w Kró­
lewcu datowane (*), z tern wszystkiem 
nic stałego nie ułożono: po ucieczce 
albowiem Witolda, Andrzey brat Ja­
giełły, uszedłszy do Krzyżaków, Litw^ 
z nimi pustoszył, właśnie w tym cza­
sie, kiedy Jagiełło bawił w Krakowie, 
Sk(V"o tam doszła ta wiadomość, iż 
Czołner wkroczył do Litw y z jedney 
strony, a zaś Andrzey Xże Trubecki 
z drugiey, wnet Skirgiełło i Witold 
stanęli na czele woysk zebranych tak 
polskich jako i litewskich, i wprost 
dążą przeciwko mistrzowi, chcąc mu 
drogę przeciąć; lecz już zapożno: ten 
albowiem z wielką zdobyczą wyszedł 
z granic J-jitwy. Obrócono iviec siły 
na Andrzeja, który w Połocku bronił 
się ; lecz wkrótce zdobyty zamek, 
i sprawca tey woyny odesłany do Pol­
ski, gdzie tr^y lata w  zamku Chęciń­
skim pod strażą przesiedział. Jescze

(i) Obacz Narusz. T. VII. str. Syo,
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za Olgierda młodzian ten przyjąwszy 
obrządek grecki, całą niemal Ruś ku 
sobie pociągnął; był też nieoddzielnyni 
towarzyszem Dymitra i jego sławy 
spółzawodnikiem, na polu Kuliko­
wem (i). Swiatosław Xżę Smoleń­
ski, wiern}» sprzymierzeniec Andrzeja, 
chcąc się zemścić krzywdy, które on 
poniosł, wstępuje w granice dzisieyszey 
guberiiii mohilewskiey, i pastwi się 
nad ludźmi nayokropnieyszemi męki: 
ani wiek, ani płeć, nie mogły zjednać 
dla się przebaczenia; oprócz ginącego 
pod mieczem tysiąca ludu, młodzień­
cy i niewiasty na kół wbijani, wśród 
mąk podobnego rodzaju życie kończy­
li (2). Woyska nieprzyjacielskie przy-

(1) Pole Kulikowe leży w stronie zacłiodniey 
Donu nad rzeką Mieczą, przy uyściu rzecz­
ki Niepradwy,  ̂ gdzie sławne odniosł zwy- 
ciąztwo Dymitry W . X. moskiewski nad 
Mamaiem chanem tatarskim w r. i 58o d. 
8 września. Od tego zwycięztwa został 
nazwany Dońskim.

(2) O tych jego okrucieństwach sami histo- 
^̂ .ycy rossyyscy wspominają. W  rostow-' 
sklej letopisi „ 14̂ oeumch]i Swiatosław zem - 
lu litowskoju, a koho hde izjmawsze na~ 
sczadno muczachu: muzej i zen i dietej; a 
inych w izbach zapiraiuscze zazyhachu^ 
a mładencow na kol wostykachuP
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ciągnąwszy pod Mścislaw (i) dobywać 
miastta poczęły; ale wnet dały się wi­
dzieć znamiona woysk litewskich pod 
wodzą §kirgiełły i Witolda, ciągnące 
na pomoc oblężonym. Swiatosław sta­
nął do bitwy nad brzegami W e- 
chry, wr. 1587. 29 kwietnia; lecz gdy 
wkrótce za danem hasłem, po zaczę­
ciu bitwy, środkowe szeregi mieszać 
się i uchodzić poczęły, Swiatosław 
przebiega hufce i wstrzymuje pierzcha­
jące Rusiny; alenapróźno, strachu ^ar- 
dziey, niż jego rozkazu słuchali; tym­
czasem z boku przeszyty dzidą w y­
ziewa ducha. Poległ tamże krewny 
Swiatosława Xźę Jan Wasiłewicz, sy­
nowie zaś nieb i Jerzy z wielu boja­
rami zabrani w niewolą. Zwycięzcy 
ścigali zwyciężonych aż do Smoleńska, 
a wziąwszy okup z tego miasta, odda­
li ciało poległego Xięcia; Jerzego zaś 
ogłosiwszy Xięciem Smoleńskim, jako 
dannika Litwy, sami wracają z Hle- 
bem w zakładzie będącym (2) do Litwy.

(1) Miasto Mścislaw zabrane było przez Ol­
gierda w i 558, za Xięcia Swiatosława Iwa- 
nowicza.

(2) Długosz powiada mylnie „Sub idemtem- 
pus .Dux major sraolnensis Szwieczlaus cum 
ftuobus filiis diem obiil” żaden z synów



^  19 —

W  tymże roku iSSy na początku 
zimy. Król z zoną w towarzystwie pa­
nów polskich udał się do Litwy, gdzie 
na seymie uchwalono znisczenie bał­
wochwalstwa. żiaczęto' więc łożyć sta­
ranie, a żeby znisczyć to wszystko, cO 
było przedmiotem czci dla zabobonno- 
ści pogańskiey: zgaszono wieczysty o- 
gień, pościnano starożytne drzewa bo­
gom poświęcone, wybito gady i węźe  ̂
jako domowe bożki czczone. Do cze­
go sam Król naywięcey się przyłożył, 
wykładając nauki kapłanów polskich 
politewsku, a dla zachęcenia większe­
go rozdawano neofitom białe wełniane 
kaftany i obuwie (i). W  mieyscu ołta­
rza boga piorunów, zwanego Perku-

nie zginął prócz krewnego Xcia Jana \Va-* 
silewicza: Jerzy bowiem po bycu był Xię-' 
ciem smoleńskim, a Hleb w zakładzie u 
LitwinoWi

(i) O dawney odzieży litewskłey w Stryy* 
kow ŝkim czytamy.

Ubior]  ̂ ich zwńerzęce, wszystko było z skóry, 
A  majętność na sobie, co mógł nosić który,
Dom kuczka, prostym darrtem nakryta, bót z łyka 
iiwicrzęcy łeb obłiipił, i wdział miasto słyka 
Rzekłby byłr iż to wszystko są Herkulesowie, 
Który to ono skórę lwią nosił na głowie, 
b y  był widział ano nasz żmudzin sw oję głowę, 
Przybrał w wilcze, w niedźwiedzie łbisko i zik;

browe.
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nas (i), postawiony kościoł pod imie­
niem Świętego Stanisława, z wyzna­
czeniem przyzwoitych dochodovr bi­
skupowi i kanonikom tey świątyni. 
Pier^vszym biskupem wileńskim był 
Andrzey Wasilon, franciszkan herbu 
Jastrzębców, niegdyś spowiednik i ka­
znodzieja Krółowey Elżbiety. Oprócz 
tego założono pomnieyszych siedm ple- 
baniy, w Wiłkomierzu, Nieraenczynie^ 
Meyszagole, Miednikach, Krewie, Obol- 
czycach i Haynie (2). Władysław, po 
przyprowadzeniu do końca niemal tak 
ważnego dzieła, udał się do Witebska 
i Połocka na uśmierzenie rozruchów, 
które uspokoiwszy znowu powrócił 
do Wilna, i Skirgiełłę na mieyscu swo- 
jem Xięcicm litewskim mianował; wła­
dzę jednak naywyższą przy sobie zo- 
staAVuje; poczem wrócił do Polski.

(1) Giedymin W . X. Lit. postawił ten bałwan 
Perkunowi albo piorunowi, kamień krze- 
mienisly wielki, z którego ogień kapłani 
krzesali w ręku trzymający, temu też usta­
wiczny ogieii z dębiny palono w mieyscu, 
gdzie dziś kościoł. świętego Stanisława.

(2) Oprócz tych kościołów fimdowiał Król 
jescze w zamku Avyzszym kościoł Sgo Mar- 
cina, który już za czasów Stryykowskiego, 
jak powiada, był znisczony i upadł, tylko 
znaki od lysey-góry malowanego budowa­
nia, i rozw^alonych sklepów stoją.
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Skirgielło , naymniey zdatny do rzą­
du,oddany biesiadom i opilstwu, bez ha­
mulca wstrzymania się od niecnych roz­
pust: nękał słabego rolnika ciężarem 
poborów, i urągał się z bezsiłney pra­
cy ubóztwa. Co większa; okrutny, prze­
śladujący tych wszystkich , którzy od­
znaczając się w dobrych przymiot ach, 
grozić rni n>ebezpieczeiistwem mogli, 
zawistny wielkości Witolda, zaczął go 
prześladować , a nawet i ścigać. Laibo 
W îtołd dzierżał przeznaczone od Ja­
giełły prowincye; sądził się bydź jednak 
upośledzonym, gdy nie otrzymał, do 
czego zasługi położone kraju wska­
zywały mu prawo. Umyślą^ więc do­
bijać się orężem; a ze*brawszy cokol­
wiek woyska z Grodna i Podlasia, ru­
sza do Wilna , w którem wiedział, iż 
się Skirgielło nie znaydował (był wów­
czas w Połocku); dwakroć ocierał się o 
mury zamku wileńskiego ; dwakroć od 
Polaków garnizon składających odpar­
ty ; w końcu gdy usłyszał o ciągnącćm 
woysku posiłkowem z Polski i zbliże­
niu się Skirgiełły , uchodzi do Janusza 
i Ziemowita Xiążąt mazowieckich, u 
których, gdy źle przyjęty, ani mieć mo­
że nadziei otrzymania jakichkolwiek 
posiłków, pozbawiony z tey strony
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pomocy, próbuje dęświadczaó pomy- 
ślnieyszych zmienney doli wypadków 
u Mistrza pruskiego. Nie omyliła go 
nadzieja, znalazł dla się bardzo przy­
jaznym Czoliiei’a, z którym njedlugo 
dwiema drogami pustoszą. L itw ę, je-i 
dna z Prus przez Niemen, drugą, z Li- 
wonii przez Dzwinę. Władysław, prze­
czuwając jakie nastąpią w^ypadki w Li­
twie , męża w sztuce wojcimey biegłe­
go , Podkańclerza Mikołaja Moskorow- 
skiego 5 z częścią woysk polskich na o- 
bronę przeciwko Krzyżakom posyła, 
(Witold , wstąpiwszy w granice dla sie­
bie już obce, przyciągnął pod zamek 
trocki , i dobyć go usiłuje, lecz napró- 
ino; gdy więc ściągnęły się wmyska z ró­
żnych stron dla łupu oddalone , ruszą 
poraź drhgi na oblężenie W ilna; lecz 
odpor dzielny osady zamkow^ey wstrzy­
mał zapędy bobaiyra naszego. Obfity 
W  podeyścia rycerskie W itołd, gdy 
na każdy wybieg znalazł gotowych i 
czuynych Polakow, postrzegłszy takie 
przeciwności, odstępuje oblężenia, 
Ą tak obciążony łupem własnych kra- 
pwcÓAv, gdy nie to , co pragnął, o- 
trzymał; gdy zważa z jedney strony, ile 
mn jest niebezpieczna opieka krzyża ;̂ 
kow, z drugiey tusząc nądzieję, ¿e mQ-:
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źe bydź jescze Xięciem liteWskim,.wrer-, 
nych sobie posłów do Jagiełły wysyła. 
Przez nich uniewinnia swóy postępek, 
zwala tego przyczynę na Skirgielłę, 
którego sprośne obyczaje i postępowa­
nia zmusiły do kroków tak nieprzyja- 
znychj dopiero bacząc, iź Krzyżacy go­
dzą na zagubę Litwy, radniey, powiada, 
chciałbym stanąć w jey obronie, niże­
li przeciwko ziomkom i bratu wal­
czyć. Król przyymuje chętnie to po­
selstwo, uręcza mu wielkie xięztAVO li­
tewskie i puscza w niepamięć, co tyL  
ko przedtem stało się, byleby zno­
wu powrócił do LitAvy. Bezpieczny już 
ze strony króla Witold, nie dając nay- 
mnieyszego pozoru do ucieczki, zonę, 
z kilku domowymi wysyła do folwar­
ków na czas krótki z powrótem; sam 
zaś tajemnie się zwierza mistrzowi, iź 
zamyśla jescze raz o nayściu Litwy. 
Czolner , skory do takowych życzeń, o- 
patrzył w to wszystko, co jest potrze- 
bnem do woyny i wyprawia z niewiel­
kim pocztem ludu. Lecz Witold, za­
brawszy żonę, oczekującą go w nazna- 
czonem mieyscu, przeszedł Marien- 
burg; wziął się wcale inną drogą od zwy- 
czayney, którą zwykł byt najeżdżać L i­
twę j a tak naprzód Żm udzi, wkrót’*
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CC Bodlasia opatrzonego swoją załogą 
dochodzi. W  czasie tey podróży trzy 
zamki krzyżackie , Jurgenburg, Mari- 
enburg i Nawądz, wpusczony od nie­
świadomych komendorow tey zdrady, 
z Litwinami pijzy nim będącymi, w y­
ciął i spalił. O czem wszystkiem z Gro­
dna przez posłow uwiadamia Króla, nie 
mniey się dopomina uisczenia z,obie­
tnic mu danych. K ról, widząc go bydź 
poróżnionym z Krzyżakami , przyrze­
czenia swoje odkładał; niecierpliwy W i­
told uymy słowa, gdy w dobrych chę- 
ciaóh spostrzega zmianę Władysława, 
przedsiębierze albo podstępem alboliteź 
zbroynie dobydz stolicę Xięztwa Litew­
skiego. Wporę włciśnie gruchnęła wieść 
między pospólstwem o zamęzciu Ryn- 
gayły, siostry Witolda,za Henryka Xię- 
cia mazowieckiego. Korzystając wńęc 
z nadarzoney okoliczności nasz bohatyr, 
trzysta ogromnych wozow każe pro­
wadzić do Wilna, jakoby napakowane 
rzeczami do tego aktu potrzebnemi, 
w których zaś ukryto było kilkaset 
żołnierzy. Za weyściem ich do środ­
ka , już wewnątrz , już zewnątrz przy- 
pusczony szturm, Wilno miał poddać 
Witoldowi. ' Na sczęście u bram miasta 
zatrzymane, gdy woźnicy coraz bar-
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dzicy domagają się weyścia , przywo-? 
dząc, iż to jest własnością W itolda, 
przeznaczone w darze dla Ryngayły; 
ciekawe pospólstwo, oglądając je zbli- 
ska , postrzegło zbroynycli z#lnierzy; i 
zdrada odlcryta. Omylony nadziei 
chce bronią popierać, ale usłyszawszy 
o nadeyściu Króla i Skirgiełly , udaje 
się znowu do Krzyżaków, jedyney wów­
czas ucieczki wszystkim, którzy tylko 
przeciwko Litwie wałczyć chcieli. Za­
ledwie można wierzyć,iżby Witold mógł 
znaleśdź u nich przytułek ; tymczasem 
tak się dzieje: Konrad Valerodus, obra  ̂
ny po śmierci Czolnera mistrzem, przy­
jął chętnie W itolda, a ułożywszy się 
listownie, trzy zamki, to jest: Ritter- 
weder, Nangard i Metemburg, na gra­
nicach Litwy położone, oddaje mu na 
mieszkanie, dokąd z famiłiją i wielu pa­
nami, dzielącymi los jego (między któ­
rymi był Jan Algimund Xiąże holszań- 
ski) w i 588  przybywa.

Witold, zawsze pomny swey ura­
zy, lubo przez dwa lata zostawał w po­
koju  ̂ dla tego jednak to robił, ażeby  
z większemi klęski wtargnienie jego do 
Litw y uczuć się dało; a tak z Podlasia 
woyskiem przezeń zostawionem na za­
łogach zamkowych , nie tylko Litwy^
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ale nawet iiPołski sięgał. Król na czele 
woysk polskich rusza na Podlasie,i w cią­
gu dni dziesięciu dobywa miasto i zamek 
brzeski, gdzie zostawiwszy Hincę Ro­
gowskiego , udaje się do Kamieńca; ale 
podjęta wyprawa przy końcu lutego, 
dla mrozów nadzwyczaynych , zmusiła 
¿ołnierzy opusczać oboz królewski tak 
dalece, iź Władysław z goo konnymi, 
liczbą wprawdzie zmieyszony, ale du­
chem rycerskim tchnący, przystąpił do 
oblężenia Kamieńca. Nie wiele miał 
trudności w dobyAvaniu tego zamku: 
zdobyty bowiem i straż jego poruczona 
ZyndramoAvi Maskowskiemu, mieczni- 
koAvi Krakowskiemu. Po tych zdoby­
czach król z małą garstką do Grodna 
idzie, i przepraAviwszy się przez Nie­
men stanął obozem pod miastem; zwa­
żając, że szturmem zamku nie dobę- 
dzie , postanowił głodem docierać oblę­
żenia.

Grodno, oprócz miasta, dwóma zam­
kami opatrzone, dosyć było silnem 
przeciwko małey garstce żołnierza pol­
skiego. Władysław nie śmiał przy- 
pusczać szturmu, oczekiwał bowiem 
posiłków, które też, pod wrodzą Sidr- 
gielły litew^skiego, Włodzimierza ̂ ki­
jowskiego , i Korybuta siewiersldego



xląźąt nadciągnęły. Witold dowiaduje 
gię o zaborach przez króla na Podla­
siu poczyniorijcli, spieszy więc na od­
siecz oblężonym , i nad Niemnem prze­
ciwko zamku stanął z ^oyskiem nie- 
mieckiem. Tymczasem głód ciężki co­
raz mocniey grassował w obozie kró­
lewskim ; żołnierz przestawać muLiał 
na czarnym chlebie, zmieszanym w po­
łowie z ośćmi i kłosami; żywność dła 
koni liście zpod śniegu wydobyte, ałbo- 
liteż poszycie słomiane z dachów odar­
te, za którem o mil i 4 jeździć trzeba 
było, dła spustoszonych w okrąg oko­
lic. Ztemwszystkiem, takowe niewy­
gody naymniey ustraszyły żołnierza, 
nawykłego do boju i trudów wojennych, 
owszem , podwoiwszy usilności, wobec 
nieprzyjaciela niższy zamek dobywają. 
Witold , dla bystrości rzeki, nie mogąc 
przeyśdź brodem, przeciąga łańcuch że­
lazny , i przed nim stawia łodzie i baty 
ogniwami Żelaznemi spojone ; a w ten 
sposób umyślą dóyśdź zamku ; lecz po­
strzegłszy to Iłtwini, spusczają w górze 
Niemna jak naywięcey drzewa, któr* 
niesione pędem rzeki, rozrywa łańcuch 
i wywraca łodzie, napełnione żołnie­
rzem. Z  tych jeden nie umiejący pły- 
yva.ó nurzając się w odmętach wody,
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zwraca się ku brzegowi, pomimo nań 
wołających, iżby radniey życie stradał, 
a niżeli poddawał się nieprzyjacielowi 
nad brzegiem słojącemu. Lecz ten 
przeniósł bezpieczeństwo własne nad 
dobro powszechne; złowiony i przy­
prowadzony do króla wyznał, w jakim 
stanie zostawał oboz Witolda, i dodał, 
że  wkrótce ma zeyśdż z poła, żadney 
pomocy nie przyniósłszy .oblężonym. 
W  rzeczy samey bacząc, iż są próżne 
jego starania, odstępuje. Król zaś przy- 
puscza szturm i zdobywa Grodno w 6o 
dni od swego przyyścia roku i5go. 
Władysław , skończywszy pomyślnie tę 
wyprawę, wraca do Polski, rzij.dy zaś 
Litwy Skirgiełłe (Kazimierzowi) zosta­
wia.

Nie długo xięztwo litewskie używało 
pokoju. Xiąże Lankaster, syn Henry­
ka IV, króla angielskiego, i Algard IIo- 
henstein hrabia pruski , połączywszy 
się z mistrzem Walerodem, trzema dro­
gami wtargnąć zamyślają. Lubo dway 
pierwsi powodowani, jakoby święto­
ścią , troskliwi o rozszerzenie wiary 
chrześcijańskiey, nieświadomi b y li, iź  
Litwa po większey części chrzest już 
przyjęła; Walerodus zaś, mając na ce­
lu własne widoki, nie chciał bynay-
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inniey wyprowadzać z błędu tychto a- 
postołów, z mieczem w ręku naAvraca- 
jijcycli, owszem sam podżegał do tey 
woyny. Takto niesyci krwi i łupu, 
pod pozorem cnoty w czystości świętych 
zamysłów, Krzyżacy, owi obrońcy wia- 
ay, gotują miecze, iżby krew bratnią 
przelać, którą ochraniać byli winni; 
chciwość zaspoKoićj od którey się Avy- 
przysięgałi; dumie dogodzić, która jest 
tak przeciwną owey pokorze na szlu- 
bie uczynioney wówczas, gdy ten 
annich przybierał na się suknią ducho­
wną.

Zapuściwszy kuLitwde zagony W a- 
lerod i Witołd , naywyżsi dowódcy y 
j)od Kowno przyciągnęli; stamtąd do 
T ro k , które z zamkiem burzą; po­
tem około Wilna na polach szyszkiń- 
skich stanęli. Skirgielło na czele woysk 
polskich i ruskich spotkał się z nimi. 
Zaczęła się, bitwa uporczywa, z niepe- 
wnem dla obu stron zwycięztwem: u- 
ganiali się, aż pod Werki. Woysko 
Skirgiełły, mniąysze co do liczby, lu­
bo od świtu do południa utrzymywa­
ło bojowisko j jednak przewyźszającey 
sile ustąpić musiało. W  leyto bitwie 
utracił Skirgielło, Symona Jawnucya- 
da iiasławskiego, Hleba Konstantyna
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Czartoryyśkiego, i Jana Lwowicza 
źąt, z pozostałymi zaś do starych Trok 
uchodzi.

Wnet zwycięzca dał sie widzieć pod 
murami zamku wileńskiego, lecz nad- 
spodzianie znalazł uporczywie bronią­
cych się PolakÓAV. Rusini, utrzymują­
cy straż zamku, zwanego Krzywym j 
ujęci obietnicami W itolda, zapałają 
dwie bramy zamkowe, skąd zająwszy 
się ogień wkrótce zamek w popiół O- 
brócił. Korygiełio (Kazimierz) ucho­
dząc z tey pożogi , popadł się w ręce 
Niemców , którzy go ścięli. Zamku 
wyższego bronili Polacy z Moskorow- 
skim Mikołajem starostą, który ani 
klęską swoich i spaleniem zamku niż­
szego, ani groźbą nieprzyjacielską i u- 
kazowaniem głowy ściętego Korygieł- 
ły , ani naostatek mocnym szturmem i 
nadwątleniem muru nieustraszony ̂ pod­
dać zamku nie chciał. Omylony w na­
dziei porywczy W itołd , odstępuje o* 
blężenia, straciwszy m%dzy innymi bra­
ta rodzonego Teofilii (Totiwiła) i Al­
garda ńrabię hohensteinskiego. Podczas 
odwrotu swego Żmudź przyległą Prus- 
som z komendorem ragnetańskim i 
pruskim, jak było od mistrza rożka-
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2ano, burzą  ̂ i z obfitym plonem zdo­
byczy wracają.

Władysław przybywa na pomoc 
Litwinom, zapaśny we wszystkie po­
trzeby woyskowe , jak o tez , zboże i 
odzież; przez co uymuje krajowców, 
niemniey zniewala ich do posłuszeń- 
stAva i stałości ku rzeczypospolitey i 
królowi. Ciągłemi boAviem trapieni 
woyny od Krzyżaków, Avoleli znosić 
jarzmo ich uciąźliAve, a niżeli zawsze 
bojażliwi i niepewni o życie, czekać 
chwili nayścia okrótnego nieprzyjacie­
la. Król cieszy stroskanych i na miey- 
scu Moskorowskiego, który dla cią­
głych niepokojÓAY i okrucieństw Skir- 
giełły, przewodzić zamkoAvi Avileńskie- 
mu nie chciał, starostą Oleśnickiego 
mianuje. A tak uspokoiAVSzy cokol­
wiek Litwę, sam do Polski Avraca.

Za objęciem zamku, Oleśnicki u- 
wiadomiony, iż Krzyżacy ciągną, mia­
sto Wilno pali: mieszkańcom zaś do
niższego zamku przenieść sic każe. 
Wkrótce też nadchodzi Witold z Avoy- 
skiem, i rozciąga oboz od zamku niż­
szego, aż do kościoła P. Maryi na Pia­
skach (dziś franciszkanie). Oleśnicki 
nie czekał, nim przystąpią do oblęże­
nia, SL nie mogąc w otAvarte^i polłą
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żwieśdź bitwy, tajemnie w nocy robi 
wycieczkę i gromi Niemców, z wielką 
ich stratą, sam zaś wraca zwycięzcą 
do zamku. Krzyżacy 'po tey stracie 
odstępują oblężenia; żeby zaś nie pró­
żna była podjęta wyprawa, Nowogró­
dek nad W iliją, i Wilk.omierz nad rze­
ką śwdętą spalili; ztamtąd przyciągają 
pod Kowno, i uradzają nowe zamki 
nad Niemnem zbudować, które nazwali 
Neiweder, Rilterweder, i Metemburg, 
dwa pierwsze załogą krzyżacką wzmo­
cnione, ostatni zaś Witołdowi oddany.

Nieprzyjemne wprawdzie było są­
siedztwo Litwinom, dla ciągłych w y­
cieczek i zaborów. Oleśnicki, zapo­
biegając temu, wysyła Wigunda (Ale­
xandra) brata Władysława, na zdob}''- 
cie tych zamków, które już się miały 
poddadź Wiguiidowi, jak pożnieybrań- 
cy uwiadomili, ale Wigund zarychło 
odstąpił oblężenia. Młodzian ten, zpo- 
między wszystkich braci naywięcey lu- 
biony u Władysława, oprócz xięztwa 
kiernowskiego, miał jescze na pogra­
niczu pruskiem inowrocławską i byd- 
gocką prefektury, zawcześnie, trucizną 
bowiem, zakończył życie r.

Król, zważając klęski tylekroć l i t -  
wie zadane, owszem gdy ta spiesznie
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chyliła się ku upadkowi, szukał poirto« 
cy w ostateczney prawie zgubie, któ- 
raby uchylił juź wprzódy, uisczając się 
z obietnic danych Witoldowi, zamyśla 
więc o zgodzie i pojednaniu się, w y­
syła do niego Henryka biskupa płoc­
kiego, syna Ziemowita* Przybycie je­
go do Witolda naymniey iiiiało podey- 
rzenia u. Krzyżaków, gdyż właśnie 
w tym czasie przybył, kiedy W itold  
córkę swoję Zofić̂  Bazylemu, kniaziu 
moskiewskiemu, w zamęźcie oddawał, 
co niejakoś przypadło dla powiększenia 
aktu weselnego. Henryk podczas by­
tności swojey, zwierza się Witoldowi, 
iż przybył w celu pojednania go z Kró­
lem ; ze ten ustępuje mu xięztwo li­
tewskie , byleby przyjąwszy rządy, 
chciał bydż wiernym rzeczypospolitey, 
oraz nadwątlone i prawie żńisCzone 
xięztwo przywrócił do pierwsżey świe­
tności, w jakiey pod Gedyminem^ OK  
gierdem i Kieystutem zostawało. Nad­
to Henryk umnieyszył bardziey o so­
bie podeyrzenie, kiedy mając już dwó­
je święceń i potwierdzenie od Bonifa  ̂
cego IX  z Sakrą na biskupstwo, tym-" 
czasem żeni się z Ryńgayłą siostrą W K  
tołda (t), który nie znając karności du- 

(i) Komer mylnie powiada, że Henryk



—  54  —

chowieństwa rzymskiego, chętnie mu 
ją oddaje; ale tak nierozmyślny postę­
pek przypłacił życiem, w kilka dni 
bowiem po, szłubie umarł otruty.

W itold, nie dajac naymnieyszego 
pozoru do zdrady, jakoby przeprowa­
dza swoję córkę, czemprędzey docho­
dzi zamku Metemburga, a zebrawszy 
mały poczet ludu, na zamek krzyżacki 
Ryterweder uderza, i wycićjwszy gar­
nizon, spieszy do Litwy .̂ Na odgłos 
tego Avypadku, Krzyżacy wysyłają po­
goń, na którą Witold zasadził się, i 
w pień wyciął, a zważając z tego, iź 
zamki ogołocone ze straży, są prawie 
bezbronne, Avraca się powtórnie, a nie 
znalazłszy żadnego oporu płomieniom 
oddał. Po czem rusza do Wilna, gdzie 

'Oleśnicki oczekując go, ze wszystkie- 
mi oznakami godności xiążęcey, wpo­
śród okrzyków radosnego ludu przyy- 
muję.

Władysław, chcąc zapobiedz szko­
dliwym Avypadkom, wyniknąć mogą­
cym z nienawiści wzajemiiey Skirgieł- 
ły i Witolda, prżyb3rwa z Jadwigą do 
iWilna, KróloAva sama godzi nieprzy-

iiam Yitoldi Rh ’̂ alam uxorem duxit  ̂ nie 
fcyła ę>na córką siostrą Witolda.
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jaziiych braci. Witold przyrzeka, iź 
po objęciu rządów xięztwa litewskiego, 
wiernym dla rzeczypospolitey i Króla 
będzie, ze Skirgiellą w zgodzie brater- 
skiey i staley przyjaźni pozostanie, te­
muż Skirgielle nada xięztwo kijowskie^ 
stare Troki, Krzemieniec i inne zam* 
ki. Skirgiello zaś po otrzymaniu prze­
znaczonego dla się Avydziału, żadnego 
prawa do xięztwa litewskiego rościć 
nie ma. Wszystko to przysięgą i wla- 
snoręcznemi podpisami stwierdzili.

Przez ten tylko sposób Władysław 
mógł uwolnić Litwę od zupelney za­
głady. Oddał bowiem, acz niechętnie, 
przed inną rodzoną bracią rządy xię- 
ztwa Witoldowi. Znał dobrze W ła­
dysław bohatyrskie przymioty tego 
męża, od dzieciństwa z nim na dwo­
rze Kieystuta żyjąc, w naywiększey' 
przyjaźni zostawali, nim chciwość rzą­
du , przewodząc jednym stargała ten 
węzeł przyjaźni i pokrewieństwa; dru­
gi niejako skrzywdzony, brodząc we 
krwi bratniey, dobijał się orężem co 
mu przemoc wydarła, a do czego słusz­
ne miał prawo.

Nim objął rządy Litwy nasz boha- 
tyr , był naprzód, zwyczajem xiąźąt 
chrześcijańskich, na wielkiego xiążęciat
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litewskiego w Wilnie w kościele ś. Sta­
nisława, przez Andrzeja Wasilona, bi­
skupa wileńskiego naniasczony r. 1392.

Litwa trapiona, juz ciągłemi napa­
dy nieprzyjaciół, już domowych nie- 
sczęść znużona klęską, pokładała tylko 
nadzieję, iź panowanie Witolda przy­
wróci dni rządów Gedymina, Olgierda 
i Kieystuta. Jakoż pierwiastki pano­
wania, słodyczą opieki, czułością w po­
trzebach, słowem; co się ściągało ku do­
bru jego poddannych , zalecił. Lecz 
niedługo używał pokoju dla sczęścia 
narodu swego: zakłócony bowiem od 
Swidrygiełly i Skirgiełły, braci kró­
lewskich, których wywyższenie W itol­
da obraziło, pierwszy z nich uchodzi 
do krzyżaków, przysięgłych Litw y nie­
przyjaciół; drugi w Rusi zaciąga szere­
gi, i własnym kosztem przedsiębierze 
woynę prowadzić. Swidrygiełło goto­
wych naprzeciw Litwie znajazł krzy­
żaków, tem więcey, gdy pomni świe­
żego postępku Witolda, czekali pomy- 
ślney pory pomsczenia krzywd ponie­
sionych: owszem mistrz nowo obrany, 
Ulryk de Jungingen przyśpieszał tę 
wyprawę dla wsławienia początków 
rządu pamiętnem jakiemkolwiek zwy- 
cięztwem. Dzikich tedy hord zwycza-
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jem wpadają Krzyżacy z licznem woy- 
skiem do Litw y i zamki Suraż, Stra- 
ble , i Grodno, mocą zdobywszy, brań- 
cow do trzech tysięcy w niewolą za­
brali, z którymi do Prus uchodzą.

Zważając Władysław, iłe na wza­
jemnych bojach Litwa cierpieć będzie, 
umyślił burzliwego Skirgiełłę znowu 
pojednać z Witołdcm, który naymniey- 
szey do tych rozruchów nie dał mu 
przyczyny; puścił się więc do Litw y  
r. iSgS i wymógł naWitołdzie, iż ten 
dla dobra i spokoyności poddanych, 
żeby uwolnić od nieprzyjaciela, do 
zamków dawniey mu wypusczonych, 
przydał jescze Starodub w Siewiersczy- 
znie i inne dzierżawy pod warunkiem, 
aby we wszystkiem jako W . X. L. był 
posłusznym. Witołd chcąc okazać, ile 
jest przywiązanym do rodu królew­
skiego, owszem zniewolić dobrocią za­
wziętych w gniewie braci ku sobie, 
a żeby dawne niesnaski w przyjaźń 
zamieniły się, przez usilne prośby wy­
mógł na Królu, iż brata Andrzeja (Wi- 
gunda) zabra \ego przy dobyciu Płocka 
w niewolą, przywróciwszy do jego 
udziału, wolnością udarował. Krzy­
żacy, podżegani oa Swidrygiełły u nich 
przebywającego, równo z latem opa-
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trzy wszy się w liczne woysko , nie tyl­
ko domowe, ale nadto jescze z po­
stronnych krain zebrane w r. i5g4 
pustoszą ciągn.ąc Niemnem, i kilka za­
meczków na Żmudzi i Litwie zabrali. 
Mistrz, pierwszych wypadków pomy­
ślnością ujęty, szeroce puściwszy zago­
ny, ciągnie na oblężenie Wilna, stoli­
cy xięztwa litewskiego. Witold nie 
mogąc wstępnym bojem stoczyć bitwy 
dla małości woyska, umyślił wytrzy­
mać oblężenie, podczas którego, co tyl­
ko odwaga i cierpliArość w znoszeniu 
naywiększych przykrości i niewygód 
okazać mogą, wszystko to w oblężo­
nych dało się widzieć. Bohatyr nasz 
przez ciągłe wycieczki znosił hieprzy- 
jaciela i wiecey mu uszkodził, a niże­
li wstępnym boj# m miałby wstrzymy­
wać nawał Avoysk niemieckich. Stra­
ciwszy więc Krzyżacy nadzieję dobycia 
Wilna, po dwumiesięcznem oblężeniu^^ 
zamyślają odstąpić, lecz obfity w nie- 
cne wynalazki Swidrygiełło, probu‘e 
doświadczyć zdradą, czego mocą nie 
dokazał; namawia jednego ze SAvoich 
poufalców, aby zmyśliwszy ucieczkę, 
udał się do miasta, i różnemi sposoby 
przeciągnąć staćał się gotow^ych na 
^wszelkie usługi, iżby w umówionyrn
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czasie podłożony ogień zająć mógł zanfi 
ki. Nie omyliła nadzieja: wpusczońy 
bowiem do miasta znalazł gotowycli 
na podobne usługi Czerńcow (i), przy­
chylnych wiecey Swidrygielle dla jedno- 
staynośbi wyznania: juz miano do skut­
ku przywieśdź takowe zairiysły, wtenx 
jeden z nich, powodoAvany bo jaźnią, 
k ary, alboliteź nadzieją dostąpienia 
większych zysków, wydaje ten spisek. 
W itold, w miarę zasług przyniósłszy 
im nagrodę, zniweczył Avybieg Swidry- 
giełły. Nieprzyjaciel odstępuje oblęże­
nia, lecz Witold w ich odwrocie pod  ̂
jazdami znosząc, niemałą klęskę zadał, 
nade wszystko wpędziwszy na błota i 
trzęsawice, tak zmiatał hufce krzyża­
ków w bezdroży rozsypanych, iż tą ich 
stratą przyniósł sobie zwycięztwo.

Pomimo to , krzyżacy zawsze na 
Litwę zawzięci, potrzykroć wpadają: 
naprzód Henryk Tetyngar, marszałek 
pruski, na czele ogromnych woysk 
wkroczywszy, z obfitym plonem zdoby­
czy uchodzi; po nim Konrad de Jun-

(i) Częrńco-wie, któr/y czarnego odzienia tiz^- 
wają, jak mniszy w Polsce albo Czerńcy 
w Rusi. Ztąd w greckim kościele na Rusi, 
w Moskwie, zakonnik czyli mnich, Czer­
niec, Linde. i



gingen, wóyt Sambiyski, brat mistrza, 
Ż m u d ź , około Miednikow i Rosień 
plądruje; a zaś Koborg, Komendator 
z Balgi, Drobiczynu okolice na Podla- 
■ siu pustoszy. Nie był teź obojętnym 
Witold na takowe bezprawia krzyżac­
kie , a wtargnąwszy do Pruss około 
Insterborgu szeroce ogniem . i mie­
czem oddawał wzajem nieprzyjacielowi, 
przez co zmusił go wstecz się cofnąć 
na obronę własnego kraju r- i594.

Po tylu klęskach spadłych na L it­
wę, za panowania Skirgełły, widzieć 

“ją znowu do pierwszey potęgi i świe­
tności wracającą; zdaje się jakoby O- 
patrzność złożyła wręce Witołda sczę- 
scie i pomyślność, które nieprzestannie 
towarzysząc rządom jego, postawiły 
Litwę na równi z kwitnącemi w owym 
czasie mocarstwy. Nie było innego źró­
dła zasilenia skarbu, iak tylko wyborem 
naleźney dani od hołdowników xięztwa. 
Na ten koniec wysyła posłów doxiąźąt 
Korybuta (Dymitra) siewierskiego,Wło­
dzimierza kijowskiego, i Teodora podol­
skiego, aby dań, jako wielkiemu xiąźę- 
ciu litewskiemu należną wypłacili; po­
selstwo to, źle przyjęte u wszystkich 
manników, z których jescze Korybut 
dumnie się ozwał powiadając: „ źe jako
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syn. Olgierda i brat Władysława, nic 
Witoldowi nie powinien.” Urażony W i­
told tą odpowiedzią, chcąc przywieśdź 
do posłuszeństwa i podać z niego przy­
kład innym mannikora, umyślił orężem 
co dobrocią nie mógł, otrzymać. Na 
czele woyska z Litw y i Żmudzi zebra­
nego, oraz z posiłkującem twerskiem, 
ciągnie na Korybuta, z którym u Niedo­
chodowa (x) spotkał się, stoczona bitwa, 
długo dla obu stron zwycięztwo nie­
pewne, aż nakoniec zagrzane woysko 
litewskie przykładem xiążęcia , który 
wpośród licznych szeregów nieprzyja­
ciół z małą garstką , rozprzęga hufce 
Rusinów ; a tak gdy dzielności oręża 
litewskiego nie mogą wytrzymać, jedni 
uściełając bojowisko trupem, drudzy 
tył obróciwszy W itoldowi, zupełne 
zwycięztwo przynoszą, ż  pola bitwy 
Dymirt uchodzi z małym orszakiem 
do Nowogrodu siewierskiego, stolicy 
udziału , w którym zarządzał j a spo- 
dziew^ając się za sobą Witolda ciągnące­
go , w nim się zawarł, przysposobiwszy, 
co tylko obrona zamku wymagała.

(i) Niedochodów w  katuskiey gubernii, w po­
wiecie rniesczowskim lez} na prawym brze­
gu Tęczy.
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W net za nim bohatyr litewski przy­
bywa i oboz zatoczył pod murami 
Nowogrodu. Zamek ten, ¿przyrodze­
nia dobrocią posady, nie mniey sztu  ̂
ką obwarowany , długo mógł wytrzy- 
my wać obleźenie, w czasie którego pod 
okiem wodza, żołnierz na wszystko go­
tów , żadne niebezpieczeństwo , żadna 
przeszkoda nie wstrzymały, sam W i­
told niecierpliwy zwłoki , pierwszy 
szkoczy do szturmu i wnet litwinamr 
wsparty zamek dobyAva. Korybut 
z żoną i dziećmi zabrany w niewolą, o- 
desłany do Wilna; czas niemały zosta­
wał, póki starania i prośby teścia O- 
lega xiążecia, razańskiego nie przynio­
sły mu wolności. Zdobicie tego zam­
ku i przyłączenie' do Litw y rozszerzy­
ły granice xięztwa, a znalezione boga­
ctwa, pomnożyły skarbiec Witolda; Ko- 
rybutowi zaś wypuścił na Podolu i 
Wołyniu zamki Brasławice. Winnicę i 
Sokolec.

'Upokorzywszy Witold Korybuta, o- 
brócił s r̂óy oręż na Włodzimierza kijo­
wskiego , do którego, oprócz gniewu 
za holdowmictwo, miał jescze osobisty, 
iż podczas, kiedy zostawał u krzyża­
ków on jeden z Korybutem naywiecey 
inu przeszkadzali do xięztwa litewskie-
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go, i Grodno, Suraż, Brześć, jako udział 
Witolda szarpali’ dopiero zaś niewier^ 
nośó w rnaństwie, dała porę Witoldo­
wi nagrodzenia krzywd poniesionych, i 
przywrócenia go do posłuszeństwa; 
wstąpiwszy zatem w granice Włodzi- 
mierza,rozpoczął pomyślnie zabory, po­
mimo ciągłych “wycieczek i większości 
woysk nieprzyjacielskich, Owrócz i Ż y­
tomierz zdobyte, daley posuwajcie zwy^ 
cięztwa, ciągnął dó Kijowa, stolicy u- 
działu, w którym Włodzimierz zarzą­
dzał. Lecz na drodze przejęty, od po­
słów Władysława (który też skrycie 
należał do tey wojmy), a żeby szukają­
cego przyjaźni i pokoju Włodzimie­
rza , przyjąwszy do laski , zaprzestał 
trapić woyną. Witold zaniechał tak 
słabego nieprzyjaciela, przestając na 
wyzuciu go z xięztwa, i Kopyl zamek 
ze wszystkiemi przyległościami aż do 
Piotrk5wicz miasteczka, “\vzdłuź i 
wszerz na mil trzydzieści kilka, w za­
mianę oddał; Kijów zaś według umo-r 
wy Skirgielle puścił: króry jescze zdo­
był na W^łodzimierzu, nieustępującym 
ze swego udziału^ Kaniów, Cyrkassy 
i Zwinigrod. Ale nie długo używał 
tych zdobyczy zaproszony bowiem od 
archimandryty peczerskiego i otruty



tak jawnie, iź pospólstwo ziiało przy­
czynę jego śmierci. Xiąźę ten, żadnych 
cnot nie mając, ani przymiotów należ­
nych dobremu rządcy, oddany zawszę 
opilstwu, stawał się okrutnym, gdy 
przebrał miarę napoju; miał tylko przy­
chylnych dla siebie rusinów, dla jedno  ̂
stayności wyznania; pochowany w pe- 
czarach kijowskibch. Lubo P. Karamzin 
(i) obwinia Witolda, jakoby miał na­
leżeć do przyśpieszenia śmierci Skirgiel- 
le , tego zaś potwierdzić nie można; gdyż 
nasi pisarze bynaymniey o tern nie 
wzmiankują, owszem Długosz powia­
da, iż okrucieństwa jego przyśpieszyły 
koniec życia (2). Jan Algimund xiąże 
hołszański, nieoddzielny towarzysz, złey 
i dobrey doli Witolda uczęstnik, mia­
nowany został przezeń na xięztwo ki­
jowskie.

Pozostało jescze Witoldowi przy­
wrócić do posłuszeństwa Teodora Ka- 
ryatowicza xięcia podolskiego; wycią­
gnął więc z Moyskiem i żadnego oporu 
nie znaydował. Wszystko ustępowało 
przed Witoldem: zamki Bracław, Sino-

(1) Istorija hosuyarstwa rosyyskaho. Tom.V. 
str. 15o.

(2) Długoz Historia Polonica lib, X .-str. i4;2.
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trycz, Zwinigrod i Skałę, juz mocą, już 
poddaniem się zabiera. W-koAcii przy­
stąpił pod Kamieniec Podolski, w któ­
rym się Teodor zamknął, i długo mógł- 
by wytrzymywać oblężenie; lecz nie­
zgoda »Wołochów z krajowcami, na o- 
bronę zamków sprowadzonych, podda­
ła Kamieniec w ręce zwycięzcy. 'iTeo** 
dor poymany, koniec tym wyprawom 
przyniósł r. 15 96.

Podczas tych wypraw posiłkował 
Witolda przyjazny mu Borys Ałexan- 
drowicz , xiąźę twerski, którego list pi­
sany do Witolda pod r. i 5g3 w ręko­
pisach Dogiela znalazłem i tu przywo- 
dzę (1).

„ List peremirny Borysa Alexan- 
drowicza kniazia welikoho twerskoho 
z welikim kniaziem Witowtom.

„ Se-aź kniaź wieliki Borys Alexan- 
5, drowicz twerski, wziął jesmi lubow 
„ takowu i z swoim hospodinom z de- 
„ dom welikim kniaziem Witowtom  
„ łitowskim, i mnohich ruskich zemli 
„ hospodarem byti, my z nim za odia 
„ pry jeho storone i posobłati m y je-

(1) Ob. Dziennik wileii. na rok 1821. T. I. 
str, 297.
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i, mu na wsiakalio niewyimaja, a liô  
,, spodinu mojemu dedu welikomu 
5,-kniaziu W itowtu meiie W . K. Bo- 
„ rysa Alexandrowicza swojeho wnuka 
„ boroniti od wsiakoho dumoju i po- 
„ moczju a w zemii i w wody bwo wse 
5, moje welikoje kniażenie twerskoje 
„ mojemu hospodinu dedu W . K.. W i- 
,) towtu niewstiipatise, a diadiem mo- 
„ im i brati mojey i pienieni mojemu 
,7 kniaziem byti w mojem posłuce. Ja 
„ kniaź W . Borys Alexan. wolen kolio 
jjźałuju, koho kaźniu, a mojemu ho- 
„ spodinu dedu ivelikomu kniaziu W i-
j, towtu niewstupatise, a kotoryi wscłio- 
5, czet ku mojemu hospodinu dedu k we- 
5, likomu k niaziu Witowtu zootczyno- 
,7 ju , y .mojemu hospodinu dedu W . K, 
77 zoofcczynoju niepryimati, poydetli ko- 
5, lory ku mojemu hospodinu dedu, ku 
,7 welikomu kniaziu Witowtu , i on od 
77 oyczyny liszoii a u otczyiie jeho wo- 
„ len. Ja weliki kniaź Borys Alexan. 
5, a mojemu hospodinu dedu welikomu 
„ kniaziu WitOAvtu , a rubez otczyne 
„ mojeho hospodina deda W . K. W i-  
7, towta postaryne , a kotoryi mesta po- 
„ rubeznyi potiahli budiit kulAtwe, iii 
i, ku Smoleńsku, a podat budut dawa- 
57 li ku Tfery ino im i nineczy tiahnu-



ti postaromu, a kotoryi mesta poru- 
, beznyi potiahli budut *ko Tfery a po- 

dat budut dawali k Litwie ili k Smo^
, leíisku iiio im i nineczy tialinuti po- 
dawnomii, a podat dawát po dawno- 
mu , á szto uczynilsia mczy waszymi 
ludmi i naszymi y wolosteli naszy wo-' 
zymat i sprawy nam zjachawsia da 
wczynit i sprawa bez perewoda, a 
zemli i wodę i wsemu ohidnemu de- 
łu mezy nami sud obczyi, a szto bu- 
det uczynilosia w naszey lubwi, i w na­
szych peremirach, tomu wsemü sud 
i prawo bez perewoda, a suditi sudiam 
obczym celowat krest, a osztosia so- 
prut sudi, ino położyli na mojeho ho- 
spodiiia deda W . K. Witowta , a su- 
zenoje zajemno połoźenoje paruczno- 
je otdati po i sprawę, a chołopa, ro­
ba, dolźnika, paruźnika, tatia, razboy- 
nika , wydati po sey sprawę, a ludem 
naszym hostiem hostiti mezy nas czyst 
bez rubeza i bez pakosti i poszliny 
imati z moich tferkich ludey w mp- 
jeho hospodina deda W . K. W itowta 
otczyne u Smoleńska, u Witebska na 
Kijew e, w Dorohobuzy u Wiazme i 
po wsemu jeho welikomu kniażeniu 
po dawnomu a nowoho nieprymyszla- 
ti , 0-po mojey otczyne kniazia W*
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„ Borysa Alexan. poszliny imati z ludey 
„ mojeho hospodina deda W . K. W i-  
3, towla wo Tfery w Kaszyne, w Horod- 
i, k u , w Zubcewe, i po wsemu mojemu 
„ welikomu kniażeniu po dawnomu a 
„ nowoho niepremyszlati, a na wsem 
„ na wsem ja kniaź W . Borys Alexan.
i, dał jeśmi prawdu swojemu hospodinu 
„ dedu W . K* W itowtu i krest całował 
„ k nemu, a po sey mi hramate, pra-
j, witi.

5, Pisań W Tfery W leto szescsot tyseczy 
j, dewetsot perwoje* Awhust treti. Indykt 
>5 piaty-

Swidrygiełło, jakeśmy juz mówili, 
zbiegłszy do Prus, nieraz wkraczał do 
Litw y z woyskiem krzyźackiemj właś" 
nie i dopiero z Ulrykiem de Jungingen 
wtargnąwszy, wielką zdobycz Upro­
wadził. Nie przestając na teni mistrz 
inflantski, powtórnie zapuściwszy ku 
Litwie zagony, bez oporu nisczy i wie­
lu brańców z łupami uprowadza. Król, . 
troskliwy o dobro podanych, wolał 
Swidrygielle wyznaczyć udział, a niże­
li bydź świadkiem nieśczęść L itw y : 
w ysyła więc do niego, w celu przełoże­
nia, iżby zaniechał tak niegodziwych 
kroków przeciwko własney oyczyznie 
i ziomkom swoim p a radniey udał się
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do Witolda, którego przejednawszy, ó- 
trzyma w udział ziemię podolską i zy- 
daczowską, oraz zamki Sidłow, Stoł- 
bnicę i i 4 oo grzywien roczney płacy, 
na zupach solnych. Lecz śmierć Juli­
anny xięzniczki Witebskiey, zony Ol­
gierda, zawichrzyła niespokoynego Swi- 
drygiełłę, który bacząc, iż udział mat­
czyny zajął przed nim Władysław, Ur- 
chodzi znowu do Iiiflaiit; namawia Krzy­
żaków , zawsze gotowych przeciwko 
Polsce i Litwie j ztamtąd udaje się do 
Rusinów, i wsparty od nich posiłkami, 
bierze W itebsk, i namiestnika Teodo- 
ra> Wiosnę , od Władysława naznaczo­
nego , z muroAy miasta zrzuca; dobywa 
Orszy z iniiemi przyległościami, już 
mocą, juz dobrowolnie  ̂ WJadysław, 
poruszony taką niewdzięcznością Swi- 
drygiełły, uprasza W itolda, aby teri 
zemścił się krzywd poniesionych; skory 
Witold w wykonarliu podobnych zle­
ceń , gdzie ma na celu dobro powsze­
chne, chcąc oraz przytłumić potęgę te­
go wichrzyciela; z woyskiem litewskierri 
ciągnie n âprzód pod Orszę, i szturmenl 
dobywa ; ztamtąd pod Druck ; ale xią- 
źęta Druccy, jawnie przedtem posiłku­
jąc Swidrygiełłę, uyrzawszy na swey 
Ziemi głośnego z tylu żwycięztw boha-

4
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tyra, lubo z niechęcu|  ̂ woleli jednak 
poddać sie na laskę W . X. liteAvskie- 
go, a niżeli niepewnej doli skutków do­
świadczać ze Swidrygełłem. Oprócz 
tych xiąźąt , przybył jescze do obozu 
Jerzy Swiatoslawicz smoleński, jako hoł- 
downik posiłkujący W itolda; a tak 
wzmocniony przybyciem świeżego woy’- 
ska, xiążę litewski ciągnie pod W i­
tebsk, gdzie się zamknął Swidrygełło. 
Pomimo ciągłego szturmu w dobywa­
niu Witebska, dopiero w miesiąc za­
mek niższy zdobyty: mieszkańcy, opu- 
sczając niższy, przechodzili do górnego 
zamku : powiększona ludność, sprawi­
ła głód w oblężonych , a przecięty do­
wóz , odejmował nadzieję długiego o- 
poru. Tymczasem niesnaski straży 
zamkow^cy, i odstąpienie Swidrygełly, 
przezornemu na wszystkie czynności o- 
blężonych Witoldowi, ułatwiają ry- 
chleyszy przystęp dobycia zamku: ko­
rzystając boAvicm z tych niezgod, za 
przypusczonym szturmem dobywa W i­
tebsk r. iSgG. Swidrygełłę pojmane­
go , do króla odsyła, a zaś Druck, Or- 
szę i Witebsk-, jako orężem litewskim 
podbite , do swego xięztwa przyłącza.

Jerzy SwiatoslaAvicz Xżę smoleński, 
lubo posiłkował Witolda, jednak w od-
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wrócie swoim, kilka miast orszańskich 
zabiera. Zagniewany Witold takim po­
stępkiem mannika , gdy ten jescze po­
budzony przez Olega xięcia razańskie- 
go , dalsze rozruchy wsczynał j rusza 
pod Smoleńsk, przez poddanie zabiera, 
i mianuje na to xięztwo, brata Jerze­
go, Hleba, który poprzysiągł Witoldo­
wi wierność i dań roczną opłacać. Lecz  
wiarołomność Hleba, zaledwie przyby­
łego do granic oyczystych W  itolda,zmu­
siła wstecz się cofnąć; podusczany bo­
wiem od Olega, wyłamywał się zlen- 
ności xięciu litewskiemu winney. Na 
tę wieść, powtórnie otarł się o mury 
Smoleńska nasz bohatyr, i puscza od­
głos , jakoby na Tamerlana ciągnie. 
Hleb, uwierzywszy tey pogłosce, przy­
bywa do obozu Witolda, który przyjął 
go łaskawie, nie dając naymnieyszego 
pozoru do nieprzyjaźni. Dobre to przy­
jęcie wyprowadziło Hleba z podeyrże­
nią o jakimkolwiek podstępie : a tak, 
gdy wszystko w spokoyności, ani żoł­
nierz w pogotowiu, ani bramy zawar­
te; xiąźę tymczasem zatrzymuje Hle­
ba, i z woyskiem wchodzi do miasta. 
Zdziwiony naród, tak nagłą rzeczy od­
mianą , sprawcą własnegoź xięcia bydź 
mienił. A tak Witold, bez krwi prze-

4#
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lew u, odjął xięztwj Hlebowi; jednakże 
nip ojmścił go , przeznaczając w dzier­
żawę zamek Połony. W  Smoleńsku na- 
miesLmkani wyznaczył xięcia Jamonta 
i Bazylego Bpreykowicza.

Oieg xiąźę razański, sprawca tych 
rozruchów', oprócz ciągłych zaburzeń 
domowych, jescze w tym roku (i3g6) 
wyciągnął z woyskiem na Litw^ę (i), nie 
uszedł więc przyzwoitey postępkom 
swoina nagrody: wysłał bowiem W i­
told część woyska pod wodzą Langwi- 
na (Symona), xięcia mścisławskiego, 
który bez oporu zajął kraje, między 
Oką i Dojicm lezące, jako udział Ole- 
ga. po uśmierzeniu tego wichrzyciela, 
wyprawił Olgierda z częścią woysk li­
tewskich , na tatarów zawołzańskich i 
ządońskich, którzy dań wybierali z Po­
dola , jak świadczy Kromer (2). Olgierd,

(a) Kniaź Oleg razański z ziatiem swoim knia­
ziem Jurjem smoleńskim i z bratieju swo- 
jeju z prońskimi kniazi, i zkoselskim i 
muromskim poyde raiiu na Litwu i mnołio 
zła sotworyta im. Tatisczew T. str. 
38o

(2) 'rataros deinde alegato Vitoudi Olgierdo 
duce , profligatos caesis tribus eorum du- 
ćibus. quibus Podolia tributum pendebat. 
Cromer de oriu.ine et rebus gestis polono^ 
rum  Uh. X V .  /i. 252.
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przeszedłszy Don , stoczył bitwę z T a ­
tarami , i w samym początku, dzicz ta 
nie mogąc naszym dotrzymać pola, 
pierzchała gromadnie, ocalając życie u- 
cieczką , w którey trzech han ów legło. 
Pomyślność tey pierwszey wyprawy by­
ła Witoldowi nadal powodem do in­
nych , o czem niźey wspomnimy.

W . Xzę Bazyli Dymitrowicz, zięć 
naszego bohatyra, bacząc, iź teść przez 
posuwanie granic swoich, miasta zna- 
cznieysze garnął; nie śmiał jednak sta­
nąć w obronie własney sprawy , prze­
ciwko Witoldowi. Ten B azyli, o któ­
rym powiada P. Karamzin, iżby! gotów 
stawić pole z owoczesnym tylu naro­
dóŵ  zwycięzcą Tamerlanem; jednakie 
przed Witoldem ukryw’̂ ał jescze tayne 
zamysły, w^ywinąć się nie długo mają­
ce. Tymczasem, byleby przezornemu 
na AYSzystkie wypadki teściowi nie dał 
do zrozumienia, przybywa do Smoleń­
ska w r. i 5g6 : gdzie łaskawie od W i­
tolda przyjęty i udarowany, przy tern 
paiistw^a swoje rozgraniczają. Naten­
czas granice xięztw^a litew^skiego zay- 
mowały dawnych Wiatczan ziemię, (dzi- 
sieysza orłowska z częścią kałuzkiey i 
tulskiey gubernii), Koraczew, Mcensk, 
W ołchow, Bielew, udział xiąźąt sie-
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trierskicli, którzy sie jemu poddali (i). 
•Wielkie Łuki i Rźew, nadto począw­
szy od granic Pskowa z jedney strony, 
az do Galicyi i Mołdawii; z drugiey 
do brzegoAv Oki; słowem, południowa 
Ruś, należała do, Litwy, oprócz półno- 
cney, która jescze przy Bazylim zosta­
wała, tak dalece, że odgraniczał pań­
stwo jego, Możaysk, Borowsk, Kaługa 
i Alexin. Na tym zjeździe oba xiąźęta 
uradzili wspólną wyprawy na Tata­
rów: jeden z nich w celu zrzucenia jarz­
ma, drugi zaś ubezpieczając granice 
swoje od takowego sąsiedzt\va.

2iachęcony pomyślnym skutkiem 
pierwszej wyprawy na Tatarów W i­
told, po raz drugi w i 5g j  wyciąga 
z woyskiem; a przebywszy Don, stoczył 
korzystnie bitwę, i rozpędza tłiisczę 
Talarów; mnóztwo ich zabrał w nie­
wolą : z tych część jednę odesłał królo­
wi do Polski: c i, przyjąwszy wiarę ka­
tolicką , używali swobod i praw oby­
watelskich ; drudzy zaś około Wilna

(i) rodosłownych I prystupi*tak ne­
mu (^Vitowtu) wsi kniazia pogranicznyje 
z wotczynami swoimi, od Kijew|C9aże i do 
Tomińskaho pryłoźyszasia k wielikomu 
kniaziu W itów tu. Ob. Karam. T. V  str. 
4̂67,
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nad Waki| osadzeni, trudnili sie prze- 
inysłem , i w czasie potrzeby, wiernie 
oyczyźnie stawali, przeciwko wszyst­
kim nieprzyjaciołom, Avyjąwszy Tur-* 
ków , dla jednostayności wyznawania 
błędów maliometańskich.

Na odgłos tylu zwycięztw bołiatyra 
litewskiego , ubiegali sie postronni xią- 
zeta, szukając w nim obrony i wspar­
cia przecfiwko moznieyszych władców 
przemocy. Zpomiędzy tych Tachta- 
mysz, han, wyzuty przez Timur-Kutłu- 
ka z hordy Kapczackiey (i), potęgo o- 
deyściu wrócił się znowu ; ale powtór­
nie odbiega ścigany przez tegoż Timur- 
Kutłuka , nie znaydując dla siebie bez­
pieczeństwa u innych xiąźąt, uchodzi 
do Witolda szukając w nim pomocy.

(i) Horda kapczacka była. wÓAVczas w smutnem 
położeniu, oprócz bowiem ciągłych wojen 
z mogołami czagatayskimi , nadto jescze 
stała się teatrem domowych zaburzeń. 
Trzey banowie Tachtamisz, Koyryczak 
i Timur-Kutłuk, ubiegając się o nayw'yźszą 
władzę krew toczyli. Ten ostatni był z ro­
du Batego .i'słuz’ył u Tamerlana. Nasi pi­
sarze Długosz, Kromer, StryykoAVski, Ko- 
jałowicz i wiehi innych, biorąc Tiinur-Ku- 
tłuka za Tamerlana, utrzymują, iz Witołd 
z tym ostatnim wal ożył nad brzegami W or- 
skły w r. iSpg, co bydź nie może, Tamer- 
lan bowiem w r. i 5g5 umarł. Qb, Kąram. 
T. V .  i46.



^  66 — .

Nie omyliła nadzieja:przyjął chętnie "tak 
wielkiego zbiega, i obiecuje' przy wrócić 
do pierwszey Avładzy i świetnością tym  
czasem na mieszkanie wyznaczył dlań 
Kijów. Przez tę obietnicę wciągnął siê  
bie do prowadzenia woyny ?z Timur- 
Kutłukiem. Lubo odradzano Witoldowi 
zaniechać tey wyprawy ,dIaAvielości nad- 
zwyczayiiey Tatarów, nawet rokowano 
niepomyślne jey skutkirztemwszystkiem 
W itold, stały w  przedsięwzięciu, nie 
przestał gotować się, do czego i W ła­
dysławy , bacząc nieprzełamanego w po­
stanowieniu , dopomógł , przysyłając o- 
choczych Polaków szukać sławy na po­
lu bitwy z dziczą pogańską, między któ­
rymi byli '. Rafał z Tarhowa , Spitko 
z Melsztynu wojewyodą krakowski, mąź 
doświadczony wv boju i wv radzie; Socha 
wojewy., Jan z Głowvaczynu woj. mazo­
wiecki , Jan Dąbrowski, Szamotulski, 
Sczukowski, Ostroróg, W^arszycki i in­
nych wyielu na czele hufcowy polskich 
przychigiięlo. Zasilony Witold posił­
kami od króla, nie mniey wysparty od 
xiąźąt ruskich, dannikowy Litwyy, posił- 
kowyany jescze pięciuset z dobrym rym  
sztunkiem, jazdą nadesłaną od Krzyża­
kóŵ  , rozwviewvał liczne znamiona pod 
murami Kijowya; nie mniey Tachtay
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mysz opodal stojący z woyskiem , po­
mnażał nadzieję peAvnego ZAvycięztwą 
nad Mogołami.

Gdy już wszystko w pogotowiu, 
czekają tylko rozkazu opusczenia sta­
nowisk ; tym czasem przybywa poseł 
od Timur-Kutłuka , który w imieniu 
swego Pana przemawia: „ wyday Tacli- 
„ tamysza, niegdyś możnego władcę, te- 
„ raz nieprzyjaciela i zbiega mnie po- 
„ deyrzanego, taki jest wyrok niezmien- 
„ ny Hana.‘‘ Xiążę odpowiedział: ‘ idę 
, z nim się widzieć.’ Ruszył więc na po­
łudnie tą drogą, którą niegdyś Mono- 
m ach, wyprawiając się na Połowców 
zwyciężał. PrzebyAASzy rzeki Sułę i 
Chorolem , uyrzał z drugiey strony T i­
mur-Kutłuka , obozującego nad brze­
gami Worskły (i), bardziey chcącego 
pokoju, a niżeli AVoyny , zapobiegając 
którey wysłał jescze raz do xięcia ,, ba- 
„ dam się o przyczynę tey woyny, ni- 
„ gdym w granicę twoję nie wtargnął.‘ ‘ 
Witold oclpoAAiedział: „BógJ^i gotuje 
„ Avładzę nad wszystkiemi narodami.

(i) W orskła bierze poc/.ątek w gubernii Kur- 
skiey powiecie Białogrodzkim, płynie przez 
Rogateński i Bialogrodzki powiaty, nako- 
niec wchodzi do Slobodzko-ukraińskiey gu- 
bernu.



—  58 - -

„ Bądź moim synem i dannikiem, albo- 
„ liteź brańcem. “ Timnr-Kutłuk ofia­
rował pokoy : nawet przyznawał go 
bydź starszym: co większa, podług kro­
nikarzy rossyyskich zgodził się opłacać 
roczną daninę (i). Lecz Witold , unie­
siony pierwszych wypadków pomyśł- 
nością, nie przestając na tych warun- 
kach , chciał jescze, a żeby Mogołowie 
na pieniądzach znamię jego wybijali. 
Han potrzebował trzy dni do namysłu; 
a przez ten czas darami i ciągłych por 
sełstw wyprawą uymował Witołda, o- 
czekując tym czasem posiłków tatar­
skich.

Timur-Kutiuk nie omylił się w na­
dziei: nadciąga bowiem na czele Tata­
rów dzielny wódz Edyga: ten, usłysza­
wszy o warunkach pokoju , odpowie­
dział: „ wołi umrzeć” i wnet udał się 
ku brzegom Worskły, żądając rozmowy 
z xięciem litewskim, do którego prze­
mówił: „Waleczny Xiąźę, Han słu-
„ sznie jirzyznał cię bydż oycem: ty
„ bowiem starszy od niego, ale młódszy 
„ ode mnie w latach ; dla tego więc

(]) Sohłaszałsia daze po s?owam naszych leto- 
piscew , płatit jemu ieźegodno niekotoroje 
Koliczestwo serebra. Karamz. T. E. ¿/r. if)3.
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5, ukorz się, bądź dannikiem i ua pie- 
„  niądzach lit^^^skich wytłaczay zna- 
5, niie moje.”  W itold  na tęprzym ów- 
kę zapalony gniewem, ruszywszy oboz, 
W orskłę przebył, i na przestronnych 
około niey brzegach stanął. Spitko, 
rycerz nieustraszonego serca, zważając 
na mnogość nieprzyjaciela, radził, aby 
na przystoynych warunkach dla X ią- 
źęcia Litew. stanął pokoy, od którego 
i Edyga nie był dalekim. Lecz tak 
zbaAvienna rada, długiem doświadcze­
niem i znajomością sztuki rycerskiey 
wsparta, nie odniosła pożądanego skut- 
ku: młódź bowiem popędliwa, zarzu­
cając wojewodzie lękliwość, błagać nie 
przestaw ała W ito ld a , tak dalece, iż 
lekkomyślny SczukoAvski śmiał przy- 
m a wiać xięciu, ociągającemu się /wy- 
dadź bitwę: „ Jeśli wdzięki młodey
5, żony i ęoskoszy niewieście do tyła 
„c ię , X iąźę, pociągają, że się lękasz 
5, śmierci; to przykładem SAA oim nie 
„ wstrzymuy nas , gotowych poledz, 
„ albo zwyciężyć tę dzicz, okiem nie- 
„ przeyrzaną.”  Zaszła w końcu bitwa 
12 sierpnia iSgg nad brzegami W ors- 
kły. LitAvini, dufający w  działa, k tó­
rych użycie i dzielność słabe jescze 
było jako w początkach wynalazku; ani

a
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bowiem prędkość wystrzałów, ani o- 
brót w^edług potrzeby, gdzie i jak 
miano kierować, nie mogły przynieść 
w iele korzyści) gdy tym czasem nie­
przyjaciel ze wszech stron nacierał. 
*W piewszym spotkaniu Tatarzy, nie 
mogąc wytrzymać dzielności oręża na­
szego, już pierzchać zaczęli, przynosząc 
nam zwj^cięztwo; lecz Timur-Kutłuk, 
rozprzękłszy szeroce zastępy, ty ł zaszedł 
i  ze wszech stron otoczywszy, dzielnie 
gromił; w  takiem niebezpieczeństwie, 
pomimo naywiększych cudów męztwa, 
woysko nasze, zwątlone ogromem dzi­
czy pogańskiey, uścielało bojowisko (i). 
W ito ld , przebiegając szeregi, Avszędzie 
gromi, wszędzie zwycięża; ale w  koń-

(i) Jak mężnie się potykało woysko W itol­
da, to świadczą ruscy pisarze „Litowski- 
jaze woyska, chotia powsiudu utiesniaiemy, 
wezdie soprotiwłaliś i sniert swoju smertiii 
WrogQW płatili, dażeitak po dołgom pobo- 
isczo, ©dineje pali ot miecza, drugije iiia- 
zwlennyie nie mogli soprotiwdatsia, niekii 
że wpali w pleń, ostalnyie że, koi mogli 
nayti sposob, spasali siebie behstwom i 
Tataram sow'erszeíinwiu pobiedu ustupili. 
Twerdośti sóprotiwlenia litewskich w ôysk 
niczto boleje rie dokazywajet, kak czysło 
nbieiennych ich kniaźey to jest 74, Sczer- 
batów T. IK .  str. 3o8.
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cu, gdy jazda swoję piechotę mieszać 
poczęła, gdy ani głosow pi-zywodzących 
słyszeć, ani uyrzeć własnych dowódz- 
ców można; otoczeni ze wszech stron 
od innóztwa Tatarów , każdy, gdzie 
mógł, schronienia szukał. W  tey bi­
twie , niepomyśłney dła L itw y, utra­
cił W itołd  samych xiążąt w  liczbie 74: 
niektórych imiona kroniki nam do- 
chowa.ły: Michał Jawnutowicz, wnuk 
Gedymina; Andrzey Dymitrowicż; Jan 
Borysewicz kijowski; Andrzey Lrucki; 
Symon Bazyłewicz i Michał bracia,, 
xiąźęta ruscy; Hleb Smoleński, Andrzey 
Połocki i Dymitr Korybut xiążęta li­
tewscy; z Polaków znacznieyszych po­
legli: Spitko, Socha, Warszycki, Gło­
wacz i innych wielu, Sczukowski zaś 
uszedł z placu. Tatarowie, pomyka­
jąc zwycięztwo, rozpuścili zagony aż 
do K ijo w a , z którego otrzymawszy 
5oqo rubli srebrem okupu, z kościoła 
zaś peczerskiego osobno 5oo (i), plą­
drując dzierżawy litewskie po Łuck, 
z ogromną zdobyczą wrócili,

K ról, po śmierci Jadwigi przyby-.

(i) Nikonowskaja letopis. X- !• str. io58 i 
io43. Tatisczew T. IV. 5o4. Soieyskaja 
Letopis 6tr. 548.
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wszy do L itw y  r. i 4o i, potwierdził 
z  W itoldem  Wszelkie przymierza T  u- 
mowy dawniey zaszłe, swojem i koro­
ny imieniem. Opisały się wzajem stro­
ny, iź gdyby W ito ld  zszedł bezpoto­
mnie-, wszystko, co posiadał, do Króla 
i korony ma należeć, Avyjąwszy dobra 
posaźne Anny małżonki X . L., które 
spadać miały ^na Zygmunta (Sigita), 
rodzonego brata W itolda. Nawzajem 
z e  swojey strony Władysław, za zgodą 
panów koronnych przyrzekł, iż w nie­
dostatku potomstwa, wybór Króla pa­
dnie na potornkoW W itolda: co przy­
sięgą obie strony stwierdziły.

Wtargnienio do Smoleńska Jerze­
go Swiatosławieża, zmusiło W itolda 
spieszyć na obronę tego xięztwa, któ­
re mieczeni bohatyra naszego podbite, 
wyparło się z posłuszeństwa, za przy­
byciem tego wichrzyciela. Nim z woy- 
skiem przyciągnął W itold, znalazł juz 
miasto ubieżonem, i obywateli przy­
chylnych sobie pomordowanych od 
okrutnego Swiatoslawicza. Zaczął więc 
oblegać Smoleńsk; lecz musiał zanie­
chać, do czego powodem był Xźę Ka­
zański , który wysłał S3ma < Rodosława 
z niemałym oddziałem woyska dla za­
jęcia Brańska; lecz W ito ld  spotkaw-



szy się z nim pod Lubuckiem, na gło­
wę zbił i samego Rodosława zabrał 
w  niewolą. Oswobodzony od Xcia ra- 
zańskiego znowu ruszył pod Smoleńsk; 
lecz juz nie znalazł Swiatosławicza, ten 
bowiem udał się do Bazylego W . X . 
moskiewskiego, szukając pomocy i 
brony przeciwko W itoldow i j którey 
wprędce nie znalazłszy^ gdy karmi się 
nadzieją otrzymania, tymczasem W i­
told po siedmiotygodniowem oblężeniu^ 
dobywa miasta powtórnie w  r, 14o4. Bo- 
hatyr łaskawie się obszedł z mieszkań­
cami: owszem, nadawszy swobody, od­
wrócił ziipełnie od Jerzego, zniewo­
lił ich ku sobie, łagodząc przykrość 
zwycięztwa sł®dyczą opieki. Odtąd 
xięztwo smoleńskie stało się juz pro- 
wincyą litewską.

W itold, podbiwszy Rtiś południo­
wą, miał pędzić dni swobodne dla na­
rodu swego; lecz niedługo używał po­
koju: zawichrzył mu bowiem płochy^
i w życzeniach miary nieznający Swi- 
drygelło. Juźeśmy o nim wspomnieli,
i i  przy dobyciu Witebska zabrany 
w  niewolą i odesłany do Władysława, 
który go w  więzieniu osadził; lecz ztam- 
tąd przy zdarzoney porze umknął, i 
błąkając się po Rusi i Wolosczyznie,
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do Zygmunta Węgierskiego K róla  
uszedł, "a ztąd do Krzyżaków, Mistrz 
U lryk de Jungingen, skory w  dopeł­
nieniu życzeń tego zmiennika, na cze­
le woysk niemieckich wpada do L i­
twy, ogniem i mieczem pustoszy, do­
bywa zamku Merecza, i wiele szkód 
uczyniwszy, do Pruss Wraca. Lecz 
W ito ld  wzajem odpłacił klęski swoje: 
Wtargn4wszy bowiem do Inilant^ tym­
że co i oni sposobem złupił: dobył je- 
scze zamek Dunemberg nad Dzwiną, 
i obciążony łupem nieprzyjaciół do L i­
tw y przybył. W ładysław, troskliwy 
aż do słabości o dobro poddanych, sta­
ra się przyciągnąć do siebie Swidry- 
gełłę, któremu Podole odkupiwszy od 
potomstwa Spitki  ̂ poległego w  boju 
z Tatarami, oddaje. Hoyność jednak 
i dobroć królewska nie zniewoliła jego, 
jak wnet obaczymy.

Na żjeżdzie Krzyżaków z W  ładysła- 
wem i W itoldem  stanął pokoy w R a­
ciążu na warunkach: aby W îfcołd od­
stąpił Krzyżakom Żmudź, król zaś Do­
brzyńską ziemię od nich ma kupić za
60,000 złotych. Krzyżacy odstępują 
ze swojey strony wszelkich praw do 
xięztwa litewskiego, nie dopusczą ni­
komu przez ich ziemię ciągnąć na L i-
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twę, i handel między obu stronami 
otwartym będzie. Pomimo tego przy­
mierza nie chciał W ito ld  oddawać 
Żm udzi; złożono więc drugi zjazd 
w  Kownie r. i 4o6, na którym, bar- 
dziey zmuszony okolicznościanii, dla 
zanoszącey się woyny z Bazylim i u- 
krócenia zuchwałości wichrzącego Swi- 
drygęłly, nie zaś dobrowolnie^ odstą­
pił Żmudzi, którey obywatele, wzdry- 
gając się jarzma Krzyżackiego, opiera­
li się i zaklinali W itolda, aby ńie do- 
pusczał od spóiney oyczyziiy, tenże 
język i obyczaje mających, odrywać. 
Ale zdało się W itoldow i dotrzymać 
słowa, i zmusił ich do posłuszeństwa.

Lecz nagrodził W^itołd stratę Żmu­
dzi, korzystną woyną ż Bazyljm. Psko- 
witanie, rozbiwszy Litwinow, kupiec- 
twem trudniących się, §dy ci nie znay- 
dują wynagrodzenia szkód poniesio­
nych, udali się do W itolda, który zna­
jąc gotowość do woyny ze strony Ba­
zylego, wtargnął do Pskowa, wziął m ia­
sto Koloże, i zabrał w niewolą 11,000 
rusiiiow. Bazyli mscząc się niepomy- 
ślney wyprawy poddanych swoich, wy­
syła wojewod z oddziałarni woysk na 
zdobywanie miast litewskich; lecz ci 
nic nie dokazawszy wrócili. Tknięty

5
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hićj)rzyjaznych wy|)adkow‘ skutkiem 
W . X . Moskiewski, szuka pomocy u 
Szadibeka, haila tatarskiego,'który mu 
też posilkówał. A tak wzUlocniony li­
cznym zaciągiem krajowców i tata­
rów, schodzą sie z W itoldem  blizko 
Krapiwny (w tulskiey gubernii); cze­
kano tylko hasła do boju; tym czasem 
zamiast bit%vy; z jedney i drugiey stro­
ny zaszły timowy, nakoniec i zawiesze­
nie broni.

' Lecz pokoy nie był długim; zer­
wał’ go niegodny wspomnienia Świdry- 
gełło. Ten opuściwszy udział przez 
Władysława nadany, uciekł do K rzy ­
żaków, stamtąd powraca do Władysła­
wa, który przyjąwszy go do łaski, 
pojednał z W itoldem , przeznaczył dla 
niego Starodub, Brańsk i Nowogrod- 
Siewierski; lecz niedługo i stamtąd 
uchodzi do Bazylego i poddaje mu No- 
Wogrod-Siewńerski. W ito ld  rozgnie­
wany na xięcia moskiewskiego za opie­
kę Swidrygelły, î odpadnienie Nowo­
grodu, na czele znacznych woysk ze­
szli się z Bazylim nad rzeką tJgrą. 
Liczne woysko litewskie, gotowość do 
boju, a nade wszystko obecność same­
go W itolda, odjęła nadzieję pomyślney 
bitwy xciu moskiewskiemu, posyła więc
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do W itolda zrzekając sie Nowogrodu, 
oraz błagając przebaczenia i pokoju u 
teścia, który tez za wolą bohatyra 
naszego stanął.

Zawiść, nieodstępna towarzyszka 
pomyślności, zayrzała sławie L itw y; 
a nie mogąc jey pożyć waśniami domo- 
weini, \yydawała nieprzyjaciół zawsze 
gotowych na jey rozerwanie, gdyby 
czuyność bohatyra naszego, jednych 
przymierzem, drugich bojeni od zagród 
oyczystych nie wstrzymywała. . Nagły 
wzrost L itw y, zwycićztAva W itolda i 
pomykanie granic szablą 'jego w y ­
mierzane, zwróciły sczegółniey. uwagę 
krzyżaków, przymierzom niewiernych, 
wielkości latwćnów zawistnych, pomi­
mo zawartey z nimi tranzakcyi w  K o ­
wnie r., i 4o5.

Już zdawał się bydż uspokojonym ze 
wszech stron W itold; gdy tymczasem 
bezprawia tych zbroynych mnichów 
zmusiły go wyciągnąć w pole. Głód 
ciężk i, grassując po całey L itw ie, 
trapił jey mieszkańców ciąglemi klę­
ski. W ładysław , zapobiegając dal­
szych niesczęśc kolei, 20 statków na-» 
ładowanych zbożem przesyła Wisłą, 
które Krzyżacy zabierają: do tak otwar­
tego nieprzyjaznych krokow postępku,

5*
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h\.c7^ jescze bezprawia przeciwne świę­
tości przymierza narodów, wśród po­
koju na kupców ragnetańskich wpadł- 
szy wycinają. Nie ścier piał tak gwał­
townych ,postępków W ito ld , wysyła 
Rombowda, marszałka Litewskiego, na 
Żmudź z woyskiem, za przybyciem 
którego obyw'atele tameczni łączą się 
jako do zbawcy, i zrzucają to jarzmo, 
dla tyłu okrucieństw wszystkim nie­
znośne.

K rzyżacy , naymniey poczuw^ając 
się do winy, chcąc pokryć swoje zbro­
dnie płasczykiem cnoty, wysyłają po­
selstwo do króla, ze skargą na W ito l­
da , iź ten, wypusczoną Żmudź pow­
tórnie zabrał, oraz pytają się: czy
K ró l będzie utrzymywał sjtronę Litw^y, 
w  przypadku wypowiedzenia jey woy- 
ny? Władysław, nie mogąc wręcz od­
powiedzieć, odłożył do seymu łęczyc­
kiego, na dzień 17 lipca r. i 4o8. Lu ­
bo panowie polscy odradzali mu tey 
woyny, K ró l jednak nie chcąc na igrzy­
sko niepewney doli wystaAviać Litwy,- 
zamyślał ją posiłkować ; tym czasem 
Mikolay Kurow ski, arcybiskup gnie­
źnieński, w^ysłany od Króla w celu u- 
chyłenia tey woyny; lecz zamiast po­
koju od chciwych boju mnichów przy-
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niósł \yoyne. Mistrz nie czekając u 
siebie Polaków , wysłał na zdobycie 
Dobrzynia, którego dobywszy spalił, a 
zamkową osad© wyciąc rozkazał; pomy­
kając daley swoje zabory, miasta: R y ­
pin, Lipniki, Bobrowniki i Złotoryą, 
juz mocą, już zdradą, już poddaniem 
zabiera, a wsz^^dzie torem dziczy po- 
gańskicy idąc, karmi niesyte krwiludz^ 
kiey oczy, wymyślając katusze bez- 
bronney chudobie wieśniaków, słabey 
płci niewieściey; co większa same nie­
mowlęta u tycli obrońców wiary nie 
znalazły dla się przebaczenia. W ła ­
dysław wyciągnął na czele woysk pol­
skich i dobył Bydgoscza: daley pomy­
kając zwycięztwa , mistrza pruskiego 
znosi pod Swiecicm, i z obfitym plo­
nem zdobyczy do obozu wraca. Zima 
nadchodząca skłoniła mistrza dp szu­
kania rozeymu; za pośrednietAvem więc 
posłoAv króla czeskiego Wacława, sta- 
n;ił na czas krótki pokoy. Nieświado­
my W itold  zawieszenia broni, wysyła 
Zygmunta do Pruss (i), który wiele 
wsi spaliwszy, miasteczko Dzialdow 
(Soldau) dobył, i mnóztwo bi;ańców do

(i) Syn brataWładysław a Kory buta (Dy mitra}



—  70 —
L itw y  zagnał. Mistrz źadney wymów­
ki niewiadomości nie przyymuje; lecz 
przebrawszy się tajemnic przez bory, 
m i.dzy Grodnem a Bielskiem lezące, 
dnia i6 marca w kwietną niedzielę 
wypada do Wołkowyska: miasto pło­
mieniom oddaje, a lud zebrany na mo­
dlitwę do kościoła w  niewolą pędzi. 
W ito ld  znaydiijąc się o mil siedm od 
Wołkowyska z małą garstką żołnierza, 
przcwyzszającey sile nieprzyjaciół tak 
niespodzianych pola sta^wić nie śmie;, 
udaje się wiec do Władysława, i ukła­
dają, a żeby przymierze, zawarte na 
lat i6 z Zygmuntem, królem węgier­
skim, znowu potwierdzić,' W  tym ce­
lu W itold z Gasztołdem, Rombowdem 
i Radziwiłłem, pany litewskimi, udaje 
się do Zygmunta. Lecz ten ubiegają­
cy się o Cesarstwo Rzymskie, przy- 
chylnieyszy Niemcom, z których łaski 
miał bydź Avyniesionym, a niżeli wierny 
dotrzymaniu przym ierza, oświadczył, 
iz podczas wmyny z Krzyżakami uwol­
nią go -Władysław \ W ito ld  od za­
wartego z nim rozeymu. Chytry Z y ­
gmunt znając ile związek W itolda 
z Władysławem może bydź na prze­
szkodzie w podstępnych jego zamysłach, 
owszem, że złączenie L itw y  z Polską
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niebezpieczne ościennym narodom; star 
rał się więc usilnie, w  czasie pobytu 
W itolda, założyć pier\vsze zarody nie- 
przyjaźni, między nim a Władysławem; 
upewniał przyteni, iź starania dołoży, 
w  wyniesiemu gp na króla litewskiego, 
N^sz / bphatyr, tą namową czując się 
bydź obrażonym , odjeżdża , którego 
Zygmpnt o milę już w drodze przey- 
muje, i darząc wielkiemi upominkami 
przeprasza. Przybywszy \Yitołd do 
króla, o zamysłach i namowach Z y g -  

munta uwiadamia, W ładysław zwa­
żając, ile jest niebezpieczna przyjaźń 
z takim sprzymierzeńcem, spodziewa­
jąc się niechybney woyny, wespół zW i-  
tołdem robią przygotowania-

Kakoniec przyszło do wałney bitwy 
między Grunwaldem i Tanenbergiem, 
wsiami, blizko miasteczka Giigeiiberg 
i Bzi.aldowa r. i 4 io  dnia 22 łipca. 
Woysko nasze składało 60 chorągwi 
polskich, a 4o litewskich; W ito ld  i 
Zyndram Maskowski, miecznik krako- 
w ŝki, przywodzili całemii woysku, prze­
ciwko i 4o,ooo Krzyżaków. Zaszła 
bitwa od prawego skrzydła łitwinów: 
z posiłkującymi czechami i tatarami, 
wytrzymywano dzielnie natarcie w y­
ćwiczonych w boju krzyżaków, i dłu-
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go z  równą zaciętością walczono; nako- 
nieć wsparci krzyżacy nowym oddzia­
łem , przełamują szeregi zmordowa­
nych ciągłym bojem litwinów, i wpadł-- 
szy na czeskich najemników, gromią 
uciekających z pola, pomimo wstrzy­
mywania i zachęty woyską litewskie-» 
go; a tak popłoch jednóy części woy- 
ska, biorąc krzyżacy za wygraną, ści­
gają coraz bardziey ustępujących, aż 
dopiero W^itołd, na czele zastępów 
smoleńskich, w  odwodzie stojących, 
wstrzymuje zapędy niemców, a lewe 
skrzydło, polaków, natarłszy huiee krzy­
żackie, -wespół z smolcńsczany, gromią 
rozprzęglych nieprzyjaciół; bóy krw^a- 
>vy wsczćił się z obu stron, nakonieo 
przykład dzielnych wodzów "W itolda i 
Maskowskiego, dodaje serca woysku, 
a wyir-wałość Imfców smoleńskich, za- 
siioiia posiłki litwinów, przynoszą ko-- 
nieć teypamiętney bitwie. Usłane bo- 
jowisko trupami niemców^, których
5o,ooo legło. 8am Ulryk de Jungin- 
gen, wielki mistrz krzyżacki, hardośó 
swoje przypłacił życiem; Xiążęta Kon­
rad Oleśnicki sląski, Kazimierz Sczecim 
ski pomorski, sprzymierzeńcy niem* 
cÓA\", doslah się w niewolą; dwóch ko- 
nioiidorów Mafkarda Saliabacha i Sum''



berga , uwłaczających matce W itolda, 
ściąć rozkazał. Bohatyr nasz, nie cze­
kając dalszych zaborów, opuscza króla, 
z przyczyny Avzrnagającey się w wóy- 
sku jego choroby; wraca do L itw y pe­
łen słaAvy, jako Avódz pamietwey w dzie­
jach świata grundwaldskiey bitwy, 
oraz sprawca przytłumienia potęgi nie­
miecki ey, i ukrócenia dumy zawistnych 
Polsce i L itw ie zbroynyeh mnichów.

Po tern zwycięztwie mógłby W ła ­
dysław zgnębić krzyżaków, ale odstą­
pienie W itolda z woyskiem, zmniey- 
szyło nadzieję pomyślnych skutków: nie 
chciał zapewne bohatyr nasz posiłko­
wać króla: przytłumiwszy bowiem zu­
pełnie potęgę tych mnichów; odjąłby 
sobie jedyną ucieczkę, w przypadku zer­
wania związków przyjaźni z Polakami, 
którym nie dowierzał. Ukończona je­
dnakże ta woyna; acz niewielką korzy­
ścią dla zwycięzców, Polska bowiem do­
brzyńską , L itwa zaś żmudzką ziemię 
otrzymały; odstąpiwszy miasta wszyst­
kie, podczas tey woyny zdobyte na krzy­
żakach, na mocy traktatu zawartego 
w Toruniu r. i 4 i i  (i).

(i) Pax et concordia inter TJęnricnm de Plau­
en magistrujn Prussiae, et Vladislaum re-



Uspokoiwszy się nieco ze strony nie­
przyjaciół, Władysław z W itoldem  za- 
jmyślają. seym złożyć , w zamiarze ści- 
śłeyszego spojenia L itw y  i Żmudzi z K o ­
roną. Na ten koniec zjeżdżają do Hro- 
dla , gdzie z woli królewskiey i W ito l­
da ogłoszony lis t , za pierwszą zasadę 
W'olności szlachty łitewskiey poczytać 
można, który , dla ważności rseczy, ca­
ły  kładziemy thimaczenią Herbiirta 
w jego polskim statucie:

„  W  Imię Boże Amen. Na wieczną 
„ pamięć: Jesteśniypowinniduchowne- 
„  go pokarmu y zbawiennego napoju u- 
„ życzyć tym ; którym panując poż}^t- 
„ ków doczesnych podaiepy podpomo- 
„ żenią; abyśmy tym ; które ku ciele- 
„ siiey potrzebie podeymujemy; y zba- 
„ wienne też nauki im , ile z nas może 
„ bydz , podawaJi: iżbyśmy się nio zdą- 
„ li tylko o pożytkach doczesnych sta- 
„ rać, a wieczne opusczać: y skąd darów 
„ błogosławieństAva y zapłaty wieczney 
„ czekamy , aby ztąd nie poczuliśmy u- 
„ szkodzenia żywota wiecznego: y aby

gern Poloniae, ac Vitoldum duoem Lithu- 
aniae. Dalum in Thorun die Dominica I 
i‘el>r. anno i4 ii. Ob. Kodex Dogiela T  V , 
t̂r. 84.
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„ za prace nasze nie stradaliśmy poźyt' 
„ ków zapłaty poźądaney. Jest rzecz 
„ pożyteczna dowieclować sie o tym, y  
„ pilnie przeglądać ; aby jako ludziom 
„ dajemy cielesne dobrodziejstwa, tcź 
„ abyśmy rozważali : jakobysmy im y  
„ niebieskie pokarmy dawali: y które 
„ na tym świecie bogact^vy pretko prze- 
„ mi ąjącymi ubogaczaniy, tymże dro- 
„ gę wiecznego blogoslawjeiistw’a abyś- 
„ niy pokpzowali: a];)y tu naszej sczo- 
„ drobliwości znali pomocy , a potym 
„ przyszłey chwały zapłaty przez po- 
„ kazanie nasze otrzymali, w imię Zba- 
5, wicielą nas wszystkich.

Dla tego'my Władysław z laski 
5, Bożey Król Polski , y ziem krakow- 
„ skiey, sandomirskicy, sierackiey, łan- 
„ czyckiey, kujawskiey, litewskiey na- 
„ wyższe książę , pomorski, rusld pan 
„ y dziedzic, y Alexander rzeczony ^Vi- 
„ towd , wielkie książę litewskie, y ziem 
„ ruskich pan y dziedzic, oznaymuje- 
„ my przez iiihieyszy list, którym to 
„wiedzieć przynależy, wszystkim te- 
„ raz y po tyra będącym , którzy tego 
„ wiadomość beda mieć : iż ziemie ii- 
„tewskie, y ich obyAvatele, poddani 
„ państAYU naszemu (którym częstokroć 
„ rękę sczodrobliwości naszey rozciąga-
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^ my , y o pożytki ich starając sie mic- 
„ liśmy o tym piecze, jakobyśmy za czę- 
„ stym staraniem stan y zawołanie ich 
„uczynili zacnieysze) chcąc tedy je 
„ z wielkim pożądaniem w naboźeii- 
„ stwie przyjętey w iary, na potomne 
„ czasy utwierdzić y ugruntować: aby 
„ je naywyższy Pan , za którego łaską 
„ a staraniem naszym wzięli oświece- 
„ nie w iary, ku chwale i czci imienia 
5, swego y teyże wiary powszechney o- 
„ świeceniu, pomazaniem laski swey u- 
„ tw iei'dził: iż gdyśmy ich częstokroć 
„ dary sc^odrobliwości naszey pocieszy- 
„ li: tedy też jako naybardziey bydź mo-̂  
„ że, chcemy je duchownemi dary za- 
„ chować, y przez dobre sprawy ypra-- 
„ ce zatrzymać. K tórzy aby w stałości 
„ wiary tym lepiey się ćwiczyli, y  żeby 
„ z cnoty w cnotę postępowali , jarzmo 
„ niewoley, w którey do tego czasu by- 
„ li zamiotani y związani, z szyje ich 
„ składając y rozwięzując z wrodzoney 
„ nam sczodrobliwości y łaski jem wol- 
„  ności, swobody, łaski, exempcye y 
„przyw ileje, które zwykły bydź dawa- 
„ ne ludziom powszechney wiary, we- 
„ dle zamknienia w sobie ninieyszego 
„ przywileju dajemy y użyczamy.

A naprzód, acz od tego czasu, od>ł
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którego za natchnieniem Ducha świę­
tego , wiary powszechiiey poznawszy 
jasność, Koronę Królestwa Polskie­
go przyjęliśmy , dla rozmnożenia 
chrześcijańskiey wiary y dobrego sta­
nu y pożytku ziem naszych litewskich, 
one z ziemiami y państwy im przy- 
ległemi y spojonemi przerzeczonemu 
królestwu naszemu polskiemu przy- 
wlasczaliśniy, w cielili, złączyli, zje­
dnoczyli , przydali, sprzymierzyli , 
za Zwoleniem jednostajnym naszym 
y innych braciey , y wszystkich pa­
nów , ślachty , przełożonych y boja­
rów wolą teyże ziemie litew sk ie j: 
wszakże chcąc ziemie przerzeczone 
litewskie dla nieprzyjacielskich naja­
zdów y zdrad krzyżaków y im przy­
ległych innych którychkołwiek nie­
przyjaciół (którzy przerzeczone zie­
mie litewskie y królestwo polskie 
chcą spustoszyć, o skazie tych państw 
myśląc) w  prześpieczeństwde y w pe­
w n ej obronie postawić, y jem wiecz­
ny pożytek zjednać: też ziemie, któ­
reśmy zawźdy zupełnym państwem 
y prawem dostecznym do tego czasu 
mi^li y  mamy od przodków y ródzi- 
có\V naszych, y porządkiem urodze­
nia Uaszego, jako prawdziwy pan za



5, M'oIą panów , ślaclit3% bojarów y zw'o- 
„ leniem, przyłączywszy je przcrzeczo- 
„ nemu królestwu polskiemu powtóre 
„ wcielamy , ‘y prawie wnętrzności kla- 
„ dziemy, pr2yvrlasczarny j, złączamy, 
yj sprzj^mierzamy y ila wieki przykła- 
„  damy , skazując one ze Avszysikieini 
„ ich państwy, ziemiami, księstw}^prze- 
„  łozeiistwy, powiaty', własnościami, y  
„  ze w^szystkićiń prawem koronie kró- 
„ lestwa polskiego na wieczne czasy :
„ aby zawźdy były zjednoczone , nieo- 
3, derwanie, y przez sporu w^szełkie-

„ T eż  wszystkie kościoły ziem li- 
 ̂tewskich przerzeczonych, tak catlie- 

„  drales jako collegiatas porocbiales,
„ albo ¿ouTentuales w W iln ie y gdzie 
5, indziey zbudowane , lYmdowane , we 
 ̂wszystkich ich wolnościach , swobo- 

„ dach,̂  przywilejach , exempcyach , y 
y, zw^ycżajach wszystkich, zachowyw^a- 
5, my prZez mnieyszy list, wedle zwy- 
„ czaju królestwa polskiego.

„ Także pany, ślachtę, y bojary ziem 
^naszych litewskich w darowiznach,
 ̂przywilejach, av dozwoleniach ira 

3, przez nas danycli, udzielonych , gdy . 
53 t;ydko będą powszechney wiary y 
ii rzymskiemu kościołowi poddani,y któ-
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„ rym są nadane her])y, niech się 
„ z nich weselą, uczestnicy będą, y ich 
„używają: tak jako panoude i ślaclita 
„ królestwa polskiego, swych używają 
„ y z nich się weselą.

„ Też przerzeczcni panowie, y śla- 
„ elita majętności swe oyczyste je- 
„ dnakimże prawem niech dzierżą : y 
„ daroirania nasze, na które listy mają 
„ mocne utwierdzone^ wieczną mocą 
„ także niech dżierżą; y będą mieć 
„ moc ony przędąc, zamieihc, oddalić, 
„darować4 y ku swynl pożytkom ó- 
„ bracaĆ. WszSLkże to ma bydź za o- 
„ sobnym doz>volenieni naśzym, tak,-iż 
„ gdy ]e będą oddalać, frymarczyć, da- 
„ rować : to przed ńatni albo naszymi 
„ urzędiiiki, wedle zwyczaju królestwa 
„ polskiego , będî  czynić y  je-zdawać. 
„ Też po śńiierci rodziców potomstA¥u 
„nie mają bydź brane majętrioi ĉi dzie- 
„ dzłcżne, ale one mają dzierzeć y z po- 
„ tomki swemi: jako panowie i ś] ach ta 
„ królestwa polskiego swoje dzierżą, y  
„ ku używaniu wedle swego zdania o- 
„ bracają.

„ Także też żonam ich oprawy na 
„ dobrach y Avsiach, które mają pp ro- 
^ dzicach swych albo od nas pozwolo- 
„ ne na wieki, będą mogli naznaczyć:
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f) jako w królestwie polskim bywajfj na- 
znaczone. A córki y siostry, y imię 

„ powinowate swe przerzeczeni pano- 
55 wde y ślachta ziem lite^wskicli beciî  
„mogli wmalzeństw'0 da^vać mezom 

tylko pow^szechney w'iary: ŵ edie n- 
„ podobania swego, y wedle zwyczaju 

królestwa polskiego , który jest zda- 
,5 wna choAran.

5, Wszakze ty AVolności temu szko- 
,5 dzić nie mają, aby ślachta me miała 
,) bydź k temu przycisniona : abybudo- 
„ Avae zamków, y Avoyny s U 'yć, y po- 
,5 datków dawać wedle starego zw^ycza- 
55 ju nie była powinna. jY/ i

„ T o  osobliArie "wyrażając ; iźwszy- 
5, scy panowie y ślachta ziem litewskich, 
„ wiarę y powdmią wiary chrześcijan­
ie skiey stałość , to jest nam Władysła- 
„ wowi królowi polskiemu, y Alexan- 
„ drowi, albo WitoWtowi, wielkiemu 
„ książęciu litewskiemu , y potómkom 
„ naszym, będą powinni trzymać ycho- 
„ wać i jako panowie y ślachta króle- 
„ stwa polskiego swym królom zwykli 
„ są choŵ ać y trzyilriać. Na cp pano- 
„ wie , przełożeni, bojarow ie ziem li- 
„ tCAwskich przerzeczonych , przysięgę 
i, już nam uczynili: jako to jaśniey w li­
ii ściechich, które sobie wespołek z pa-
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„ ny królestwa polskiego zobopoliiié 
„ dali, jest Opisano.

,/rym ie obyczaienl pod przysięgaj, 
„ y pod straceniem dóbr swoich żadnym 
„ książętom , panom, y innym które- 
,j gokohv iek stanu ludziom, którzy zie- 
„ miom królestwa polskiego zechcą się 
„ przeciwić, rady, łaski,y podpomoźenia 
„ żadnego nie będą dawać: ale One, jako 
„ nieprzyjaciele ziemie y państw litew- 
„ skich, wszystką mocą będą niSczyć, 
„ nie mając na żadnego baezénià, jëdno 
„ na nas y na potomki nasze : jakoż to 
„ panowie y ślachta przerzećzeńi za się 
„ y potomki swe przez przysięgę wiary 
„ swojey czynić się obowiązali.

„  Także dostojeństwa y stolice ÿ U- 
„ rzędy, jako w królestwie polskim są 
„ postanowione , także postanowione i 

urządzone będą: tO jest w W iln ie wo- 
„ jewoda y kasztelan wileński: a potyni 
„ w Trokach y nâ innych ińieyscach, 
„ jako nam naypożytecżniey będzie się 
„ zdało, >tedle Upodobania Woley na- 
„ szey , aby trArały ha wieczne czasy. 
„ A na takowe dostojeństwa niecliay nié 
„ będą wybierani, jedno którzy są po- 
„ Avszeclmey wiary, y poddani święte- 
„ mu rzymskiemu kościołowi. I  też u- 
,5 rzędy ziemie Arieczne, jako sąd iStO-

6
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,j jeńśtwa , kasztelanie  ̂ y  inne jedno 
„ chrześćijańskiey wiary ludzioni niech 
„ będą podawane: y do rady naszey 
„ przypuszczani , y przy tych niech bc*- 
„ dą: gdy o dobrym rzeczypospolitey b^- 
„ dzieniy radzić. Abowiem eześtokroć 
„ różność wiary przywodzi różność u- 
„ my słów; y rady bywają wydawane, 
„ które mają bydź tajemnie ciiowane.

,, Toż wszyscy, którym takowe li- 
55 Sty y przywileje , by\Vają pozwalane^ 

nigdy nas Władysława Króla Połskic- 
„ go , y Alexandra W ito  wda W ielkie- 

go Xiazecia Litewskiego, póki bę- 
„ dziemy żywi , y  potomków naszychy 
„ Królów  Polskich y Xiążąt Litewskich, 

którzy od nas i potomkow naszych be- 
 ̂dąc stawieni, nieopuszczą ani od nicli 

„ odstąpią, pod wiarą y  czcią, y pod o- 
bowiąskiem przysięgi: iż wiernie i 

„ mocnie przy nas y potomkach naszych 
. „ będą stać swą przyjaźnią, radą y po-> 

mocą na wieczne czasy, y na wieku 
„  To  też k temu przydajemy; iż prże- 

,, rzeczeni Panowie i Slachta pó śmicr- 
ci Alexandra, to jest W ito  wda W ie l-  

„  kiego Xiążecia Litewskiego , żadnego 
,, niemają mieć y obrać za W ie lk ie  
,, Książe: jedno którego K ró l Polski y 
i, jegi:) potomkowie za radą Preiatow y
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; I^atiow Polskich , y  zieiii litewskich 
będ^ rozumieli obrać y postawić. A 
także Prełaci,Panowie, y Slachta Krb- 

,, lestwa Polskiego , gdyby król polski 
,, przez potomstwa prawdziwego zszedł, 
,, K.róla y Pana riiemajij sobie obierać 
,, przfez wiadomości y rady naszej: to jest 
,, Alexandra wielkiego ksiązęcia, y pa- 
,, nów y ślachty ziem litfewskich prze- 
„  rzeczonych , wedle sposobu y opisa- 
„  hia pierszych listów.

„  Tez przerzeczońycli wolności, y  
,, przywilejów, y takowych łask tylko 
,, oni panowie y ślaclita zieihie lite- 
„  w'skiey mają u ż y w a ć , y z nich sie 
„weselić; którym są dane herby ślach- 
„  ty królestvTa polskiego, y którzy są 
„  chrześcia^śkiey wiary y poddani 
„  Rzymskieoiu kościołowi, a riie ódscze- 
,, pieńcy ałbo niewierni.

„ T e z  wszystkie listy, któreśmy 
„ko lw iek  królestwu polskieimi y zi*̂ " 
„  miam litewskim , przed ośnhą albo 
„  siedrnią lat, albo potym przy koro- 
„  nacyey naszóy dali y pozwolili, przez 
„  niniejszy list potwierdzamy, iiiocne 
„  czyniemy, pochwalamy, y moc wiecz- 
„  ney mocy układamy, rriaiąc je za 
„  wpisane y włożone w ten przy\viley. 

„  l 'o  tez dokładamy osobliwie, y
G*.
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„  mianowicie: iź przerzeczeiii panonie 
„  y ślaclita królestwa polskiego y ziem 
„litewskich, seymy y stanowienia rze- 
„  czy, kiedy tego będzie potrzeba, w Ln- 
„  blinie albo w Parcowie , albo na iił^ 
„  nych miescach k temu sposobnych, 
„  za dozwoleniem y wolą naszą majrą 
„  odprawiać , dla pożytku y potrzeby 
„królestwa polskiego, y dla lepszego 
„  ziem litewskich przerzeczonych.

„  Nad to my Alexander albo W i-  
„  tow d, za Zwoleniem Naiasnieyszego 
„ksiąźęcia Pana Władysława Króla 
„Polskiego, brata naszego namileysze- 
,,go wybieramy na herby śłachty pol- 
„  skiey ziem litewskich naszych ślachtę 
,, iiiżey napisaną: które sarna królestwa 
„  polskiego ślachta także ze'Wszystkie- 
„  m i, którzy z ich pokolenia idą , ku 
„  braterstwu i spoAvinowaceniu przyjęli. 
,, A naprzód ślachta herbu Leliw y, Mo- 
„  niwidę Wojewodę wileńskiego ; Jado- 
„  ra. Wojewodę Jawna trockiego: Rawa, 
„  Minigala kastellana wileńskiego: Ły- 
,, sy, Sunigala kastellana trockiego: Ja- 
,, strzębcy albo Łazanki , alias Bolesty 
,, Nagorę, które zoAvią Niemiery: 
,,Tram bki, Hostykona: Topory Butry- 
,,ma: Łabęcie alias Skryńscy Soligun- 
„ t a :  Po raye , Mikołaja Byliniina: Den-
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„bno, Korewę: Odrowąs , Wyszegier- 
„d a : W adw łcz, Piotra Mondygicrta: 
,, Dria, Mikołaja Tawtygierda; Habda- 
,, nieć; Jana Gastołda: Półkoza, W ołczka 
5, Kutwę: Gry(fovvde, Butawda: Srzenia- 
3,wa, Jadalda: Popodze, Kalona Grzy- 
„  mała, Jana Rymowidowicza: Zarem­

ba Gineta Koncewicza; Pierzchała,
„  Dawxe: Nowina Mikołaja Boynara: 
„D zia łosza, Wołczkona Kokuthowi- 
5, cza: Kopacz, Gedorwocha: KołaDan- 
5, giełla: Sirokanla Jakuba Mingela; Kot 
,, morski, Woysznara Wiłkolewicza: 
5, Powała , Jerzego Sangawa ; Pomian, 
,, Sakę: DoliAva, Naczkona; Sarza, Tw er- 
„  b urtą: Dołanga, Monstwilda: Bogo- 
„  rya , Stanisława Wiszyngę : Janina, 
„  Woyszyrna Dańczykowicza: BicJiawa, 
,, Monstołda : SAvinka , Andrzeja Dew- 
„  knetowicza Kolda , Mynymunda Se- 
,, snikowicza: Suluna,Bcdy wiła:Nałcncz, 
,,Koczana: Łodza , Miczucha : Gelito- 
„  we, Gerb ida: Korczakowie, Czuppe: 
„B ia ła , Moydylona: Czuszolowicza,
„W ańczyk  Koczana; Sukowicza, Czo- 
,, łek, Jana Awiła: Godzamba, Stanisla- 
„  Ava Buthowłhowicza : Osrnorog alias 
,, Sieralth, Siirguta z Kieśłinia etc. Któ- 
,, r}7ch to herbów y zawołania przerze^ 
„  czona śłachla panowie y bojarowie
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„^ieręi litewskich, od tego czasu y ną 
„  potym na wieczne, czasy będ^ liźy- 
„  w ać: y  niech się z nich weselą jako 
„  przerżeczona ślachta królestwa- pol- 
„  skiego zwykła używać y je mieć. A- 
„źeb y  dostatecznicj sza moc wszystki 
,, przerzeczone rzeczy wcięły , kazali- 
„  śmy dla pewnieyszey mocy ninieyszy 
,, List pieczęciami naszemi utwierdzić. 
„  Przy czym byli, y  na co zwalali y za 
,, wdzięczno to mieli, nauczciwsi w Pa- 
„  nu Chrystusie oycowie ksiądz: Miko- 
„ ła y  Gnieźnieński Arcybiskup, W oy- 
„  ciech Krakowski, Jan Włoćzlawski, 
,, P)otr Poznański, Jakub Płocki, Mi- 
„k o lay  W ileński, Jan Arcybiskup 
„  Lwowski, Maciey Przemyski,, Michał 
„K ijow sk i, Grzegorz Włodzimierski, 
„Zb ign iew  Kamieniecki Biskupi: gdy 
„  chełmski i inne kościoły wakowały, 
j, A W ięłm pźni, Mężni, Krystyn ^.ra- 
,, kowski łcasztellan, Jan z Tarnowa 
>, Krakowski, Mikołay z Michałowa San- 
9, domięrski, Sędziwój z OstrorogaPo- 
j, znański, Maciey z Wąsosźey Kaliski, 
j, Jakub z Koniecpola sieradzki, Jan 
9, Ligęza Łanczyckij Maciey z Łabiszy- 
9, na Brzestski, Janus z Kościelca Gnew- 
j, czowski, Wojewodowie: Michał z Bo- 
9, gumilowiłpwicz Sandomierski, Jan
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„  z Sczekocina Lubelski, Dobeslaw z O- 
„  lesznice Woyniczkł,Floryan z Rokitnie 
5, ce W is lic zk i, Krystyn z Koziegłów 
5, Sądeczki, Marcin z Kulikpwa Gniez- 
,, nipitski, Klimpnt z Mokrzka Radom- 
„  ski, Doniarat z Kobyląn Bieczki, Mo- 
,, styc z Staszów Poznański, Janus z Tu- 
5, liskowa Kaliski , Marcin z Kalinowa 
,, Sieradzki, Piotr z W losczowey Do*- 
,, brzyński. Woyciech z Kościoł Brzest- 
„  ski, Jan z Łankoszyna Łanczycki,I^ry- 
3, styn Kruszw icki, Jan z Łazuełiowa 
„  Zawicbpstski, Marcin z Łubnice Brze- 
5, ziński , Stanisław Gamrat połoniecki, 
,,Jan z Bogumiłowicz Czeclłowski, Ma- 
„  ciey K ot Nąkielski, Grot z Janczo- 
„  wibz Małogostski, Iwan z Obichowa 
,, Srzemski, Janus Furman Międzyrzec- 
„ ki Kasztellani: Zbigniew z Brzezia 
5? Królestwa Polskiego Marszalek, Piotr 

Szaffraniec Podkomorzy , Marcin 
,j z W róci mowa Chorąży Krakowski, 
,, Paweł z Bogumilicz Krakowski, Mi- 
57 kolay z Strzelec Sandomierski, Miko- 
5, łay z Czarnkowa Poznański, Jaka 
75 Kaliski, Andrzej z Lubrańcza Kujaw- 
57 ski, Piotr z W idaw y Sieradzki, Miko- 
„ łay z Sucłiodolow Lubelski, Piotr 
„ z Tur Łanczycki, Sędziowie. Działo 
57 się w Miasteczku w Ilrodlc przy rze-
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 ̂cze Bugu, na seymie walnym w dzień, 
„ wtóry miesiąca października, roku 
„ Pańskiego, tysiącznego czterech set- 
„ nego trzynastego. Dan przez ręce u- 
„ czciwego AvPanu Christusie oyca księ- 
„ dza Biskupa Krakowskiego, nawyż- 
„ szego kańclerza królestwa polskiego 
„ nąm sczerze miłego: a pisań przez rę- 
„ ce Ciołka kanonika Sandomierskiego, 
„ sekretarza naszego.

Po tym zjeździe, Witołd z krółem 
przedsięAvzięli z iiayAviększą usilnością 
nawrócenie Żmudzi, która Ave AYszyst*- 
kich praAAue pogaństwa obrzędach z L i- 
tAÂ ą utrzymywała. AVnct za przyby­
ciem , co tylko było przedmiotem czci 
i balAA ochwałstAA a, nisczyć, ogień wie­
czny , Znicz ZAÂ any, na górze Aviełkiey 
nad rzeką NieAviaźą palący się , zalać 
i zagasić rozkazali. Witołd z W łady- 
słaAÂ eni, dła znajomośyi język a, naubza- 
li artykułów Aviary. Żmudzini, za przy^ 
kładem xiąźęcia i króla, wyrzekają się 
bałAyochAA'alstAA'̂ a, a uięci dobrocią na­
uczających apostołÓAY, chętnie śpieszą 
na łono kościoła chrześcijańskiego, Avy- 
rzckającsię co przedtem ich czci było 
sczególnem boźysczem. UkończyAvszy 
tak-< ważne, dzieło av i 4i 5,  zakładają
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byskupstwo źmiidzkie w Miecliiikach i 
kościoł katedralny pod imieniem Pio­
tra i Pawła Apostolow : poczem W i­
told sam zbudował jescze 9 kościolow 
paraiijalnycb w znacznieyszycli powia­
tach jakimi są: Eyragola, Kroźe. Mie- 
dniki, Rosienie , Widukła, W iclona , 
Kołtyniany, Cetra i Łukniki.

Lubo Stryikowski i Kojałowicz 
wzmiankują o podbiciu Psków a i No­
wogrodu wielkiego przez W itolda pod 
rokiem i 4 i 4 , nie można jednak z ni­
mi utrzymyw^ać, przypusczając chyba 
w ia t 11 poźniey, ten wypadek pamię­
tny w dziejach liitwy. Rossyyscy p i­
sarze wzmiankują tylko, iź sie gotowćił 
xiąźe litewski na PskoAV i Nowogrod, 
za w yzucie z udziału Latigwina (Symo- 
na) xiecia mścisławskiego ; lecz ci ba­
cząc gotowość jego do Avoyny i mniey 
dufni swey potędze , woleli natenczas 
przyjąć do swoich udziałów Lang wina, 
a niżeli wysta^yiać siebie na niepewną 
z tak sławnym bohatyrem woyne. Ja­
koż Karamzin zbija Stryikowskiego, 
przyw’odząc świadectwo z Nowgorodz- 
koy letopisi , że W'ysłani posłoAvie na 
dawnych w^arunkach pokoy, ustanowi­
li. „ Toyźe wesny ( i 4 i 4) poydola w  L i- 
„ twu posłowe Nowogorodskii, Posa-
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„ dnik Jurla Oncyforowicz, Ofonaś 
„ Fedorowicz , syn Posadnicz , Fedor 
„ TriaLlo; i wziata z kniaziem W itow - 
„ tom mir po starynie.‘ ‘

V/zajemne zatargi Krzyżaków zry­
wały codziennie ^Yorunkl pokoju mie­
dzy nimi a Litw£| zawarte ; jakoż Mi­
chał Knchelmayster, woyt sarnbiyski, 
wtrąciwszy Henryka dePiauen do wię­
zienia , sam wyniesiony na m istrza, 
wnet za objęciem władzy wtargnął do 
ziemi dobrzyńskiey: nie przestając na- 
tern, w Gdańsku, w Trismemlu i Ką- 
gnecie kupców litewskich i polskich 
zlupi\yszy, okrutnie pomordował. Ną 
lakowe bezprawia nie mogli W ito ld  i 
W ładysław obojętnie patrzeć, ale wza­
jem z woyskiem swojćm , jako tez ta­
tar skiéra i od xią'źąt ślązkich nadesla- 
nem, wchodzą do Pruss i kilka miast, 
to jest: Nidburg, Ilohenstein, Allestein, 
Guttstat, Bischofswerder i Kreyeburg, 
już mocą juz przez poddanie sjabiera- 
ją. Za dobrem powodzeniem pierw- 
s'zycli wypadków, gdy zamyślają pomy­
kać zabory swoje wśród krainy pru- 
skiey, tym czasem przybycie Legata od 
ipapieza ,hina X X I I I , wstrzymało po­
myślność tych wypraw : ten bowiem
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zawalaj na dA¥a}atapokoy miedzy K rzy ­
żakami a L itwą i Po].?kar. i 4 i 4.

Zygii|uiit, cesarz rzym ski, wyjeż­
dżając iia koncylium kpiistancycńskie, 
uprosił W itc id a , ażeby miał oko na 
królestwo W^ęgierskie : pię omylił się 
w  mniemaniu swojem przezorny ce­
sarz: znał dobrze, ile sława Witołda, 
może u postronnycli narodów , jakoż 
wysiane tylko poselstwo do Mahometa 
i, cesarza tureckiego, uwolniło dzier- 
żaAvy Zygmunta od tak mocnego nie­
przyjaciela, i położyło tamę zaborom 
Av Bosnii i Węgrzech poczynionym, i 
odtąd, jak powiada StryikoAVski, zawią­
zała się przyjaźń między LitAvą, Pol­
ską i Turcyą. „ A od tego czasu, mnie 
5, w Konstantynopolu r. 1674, mnich 
5, i^ęgierski poturczony Amurat czaus 
„ cęsarski, człoAviek uczony, ukazywał 
„ z kronik tureckich początek przyjaź- 
„ ni z Połską i zLitArą, tureckicy.‘ ‘

Przemiana zmienney doli, tym mo- 
cuiey dotyka, im niesppdzianięy cios 
wymierza, tę AAdaśnię Witold uczuł 
nad niepomyślnym Avypadkiem dla 
sAvoich poddanych , ze strony Edygi, o- 
wego starca, który avbitAyienad 
skłą przywodził. Tenże, panując nie­
podległe nadUłussami czarnomorskimi-^



—  92 —
wkroczył do L itw y  i K ijów  dobywał, 
a gdy nie mógł dobyć zamku, mocnćj 
załogą opatrzonego, samo miasto spa­
lił , kościoły zrćibował, i bezkarnie u- 
szedł przed W itoldem  w r. i 4 i 6. Od 
tego czasu, powiada Długosz, K ijów  
nie mógł juz przyyść do, pierwszey 
wielkości i wspaniałości Ab eodem 
„ tempore, oninispulcbritudo, splendor 
„ et ornatus civitatis prefatae , coni a- 
„ buit; civitasque ipsa, propter społium 
5, et inccndium quod pcrtulerat, deser- 
„ tari caepta, iułgorum priscum resu- 
„ mere non valuit (i).“

Swidrygełlo, jeżeli zostawał przez 
czas niejaki w pokoju, chyba dlatego, 
iz w podstępnych swoich zamysłach 
nierychlo znaydował towarzyszów, go­
towych na powstanie przeciwko W i­
toldowi ; ztemw'szyslkiem znalazł Ru­
sinów, którzy, jako w obrzędach gre­
ckich gorliwego, wspierać postanowi­
li; a nie mogąc woyskiem posiłkować, 
zmawiają się na życie lub oddalenie 
z państwa W itolda; lecz nie przyszły 
do skutku niecne zamysły: schwy­
tany bowiem Swidrygełlo i osadzony

(i) Ol). Długosz Historia polonica. Ks. XI str^
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w Krzemieńcu, stamtąd mvolniwszy si<̂  
za pomocą Rusinósr, do Zygmunta 
cesarza u s z e d ł o d  którego wysłane 
poselstwo’ do W itolda zjednało dlań 
przebaczenie, i powróciwszy do kraju 
Nowogrod-Siewiei^ski i Brańsk, aź do 
śmierci Xięcia Litewskiego dzierżak 
W  tymże roku ( i 4 i 8) utracił W ito ld  
Annę małżonkę (i), która go, jak wie- 
my, wybawiła z wiezienia w r. i582^ 
po którey śmierci, Juliannę (2), zmar- 
łey żony siostrzenice, pojął, a gdy Piotr, 
biskup wńleński, dla błizkiego pokre­
wieństwa, bez pozwolenia stolicy apo- 
stolskiey, na ten związek, pomimo roz­
kazu i pogróżek xiążęcia, zgodzić się 
nie chciał, mieysce jego zastąpił Jan 
Kropidło, biskup kujawski, przybyły 
z królem do Litwy.

Odgłos ciągłych zwycięztw za dni 
rządu W ito lda , jednał dla niego tt

\

(1) Anna była córką ijiiązęćia smoleńskiego 
Swiatosława, który poległ pod Mścislaweni 
w r. iSd/. Czas, w którym Witold pojął 
Annę, niewiadomy  ̂ miał z nią tylko jednę 
córkę Zofią, która poszła za Bazylego W . 
X. moskiewskiego r. iSąi. Oh. Dzdeu* 
Wileń. nąrok  1821. T. I  sir. 3qo £ 4o2.

(2) Juliamra była córką Jana Algimuntowicsia 
Xięcia łiołszanskiego.



Wszystkich ościennycli nirrodow slaive, 
wzięłóść, i szacunek, tak dalece, źe ta- 
tarzy zawdlźańscy i przefeopscy, nie 
innych dhi siebie wybierali handw, jak 
tylko jnianbAedhych przeZ boliaiyra na­
szego. Właśnie po śmierci Zełedyna, 
óbjiił państwo syn jego Kiery rn ber den, 
nieprzyjazny Litw ie, którego W itold, 
(ilicijc wyzuć z tey wladz^, Bctśdbule 
koronował w W iln ie i\ i 4 ig. Poczćni 
z częścią wbyskći litewskiego s tatarów 
zpod W aki; wysliił na spędzenio K e- 
ryniberdena; lecz ten zaszedł rńu dro­
gę, ztoczyi bilw^ł, i Betśabiili głOwę 
üciqó' rozkazał: ale i sarrf niedługo pa- 
nbwał: zginął bowiem od Geremferde- 
na brata rodzonego, który przybywszy 
do W itolda, holdownictwo i gotowÓśc 
we wszelkiey potrzebie przyrzekł, od 
którego tez podobnie jak Betsabülá na 
haństwó Avyniesiony, po\i>róćił cío bor- 
dy. W  tyrriźc czasie Edygd, szitkając 
jprz3'’jaźiłi W ito lda, w^^slał cló niego 
poselstwo prósząc o pokoje; a w darze 
przysłał trzy wielbłądy, pokryte czer- 
ironym śńkncrn i 27 koni.

Nić jrd ni t y 1 ko t atarz}r ubiegali si g 
b  łaśke W 'itolda; sami nawet Czesi 
éfcniitowawéz}'^ sie przeciwko ccśarzo- 
■ilri rzyniskicłtiit, ofiarowali potrzykroć
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koronę naszemu boliatyrOwi, lecz on 
odmówił; wszelako iiie chcąc zupełnie 
opuścić Gzecłiow, posłał im Zygmun­
ta Korybutowicza; ten objął królestwo 
pomimo oporu cesarza, który poźniey 
mScżąc się nad. W itoldem, za wydarcie 
mu korony cześkiey, pobudzał K rzy­
żaków do zerwania przymierza między 
L itw ą i Polską. Podobne namowy 
Wielce były przyjazne Krzyżakom; 
zawsze gotowym do wojen z W ito ł- 
derń,i Władysławem, acż niesłusznych, 
pomimo, źe drogo optricali zervvahe 
przymierza. W  łaśnie i doj:iiero nie 
rriogąc w  otwartem polu dadź bit^ry, 
w  zamkach się kryjąc wytrzym ywali 
oblężenia; nakonieć zważając, iż byli 
narzędziem chytrey polityki Zygmun­
ta, prosili 0 jpokoy, który też stanął 
w  r; i 42 2 (i);

(i) Poediis perpetuar pacis, iinioni-s et ctfti- 
Cflircliae inter Vladiblanm llegem Poloniae 
ad Vitoldíun ducera Lltiuianiae, Dpcd.sqne, 
]\iasoviae áfe lina et Pauluni de Itü.sdörff 
łnagistrum cruciferoi'iini et snuin órdijieni 
parte áb altera. Datum iń lo¿a statioijis' 
éxeícitus ad liítora fluvii üssa; prope lo­
cum Melno dictum intra castra Radzyń é¿ 
Rogoźna in l’esto s. Stanislai Pontii'icis ct 
IViartji'is anno i4ri2. Ob, Codex JDogiela 
T. F. str. i i < ? .
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Lecz nie same dzieła wojenne zay- 

jmowały bohatyra naszego, który bę­
dąc wielkim wodzem, był tez równym 
politykiem. Znał dobrze W itold, ile 
moc rełigii jest dzielnym bodźcem do 
kierowania podług woli i potrzeby, 
umysłem ludu; czekał tylko zręczney 
pory oswobodzenia się od tak niebez­
piecznego dla paimjacycli nad zwyciężo­
nymi związku, podczas kiedy inno- 
wieriiość w oczach pospólstwa Czyni 
Avzajemnemi wrogami. Od czasu pod­
bicia poludniowey Rusi, lubo Cypryan. 
po śmierci Ihraena, objąwszy dwie 
metropolie, mianował się metropolitą 
kijowskim, ż tern wszystkiem sam 
przemieszkiwiił Moskwie i zarzą­
dzał kościołem północney i połu­
dniowcy Rusi; W p ływ  Cypryanii nie 
był przyjerrinyra W itoldowi: oprócz 
bowiem bogactw kościelnych, które 
zabierał do stolicy xięztwa obcego; miał 
jescze wielką moc nad krajowcami, 
którzy w imieniu reiigii byli gotowa 
kilkakrotnie łamać świętość przymie­
rza. Śmierć tego metropolity przy­
niosła koniec żwiązkóm duchowień­
stwa południowcy Rusi z północną. 
Focyusz następca Cypryana, równo 
ż objęciem wdadzy naywyższey głowy
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kościoła, spotkał wiele przeciwnych 
okoliczności, których uchylić bez w y­
stawienia siebie na cios nieprzyjazny 
trudno było. Największego przeciwni­
ka woli swojey znalazł w  W itoldzie, 
gdy ten wydanego rozkazu metropo­
lity, opłacać ̂  danin kościelnych, zwo­
zić dochody, nie tylko zaniedbał, nad­
to jescze zebrawszy biskupów kazał 
zpośród siebie wybrać metropolitę, któ­
ryby nie zależał bynaymniey od Fo- 
cyusza. Niepomyślny zapewne był 
dia niego wypadek: chcąc więc zapo- 
biedz, przybywa do Kijowa, ztamtąd 
namyśla udać się do patryarchy caro­
grodzkiego ; lecz zatrzymany wrócił 
jKizad do Moskwy; tyle jednak doka- 
z a ł, ze wysłany do patryarchy Grze­
gorz Camblaka nie był potwierdzonym 
na metropolitę. Arcybiskup połocki 
'reodozy z biskupami: Izaakiem czer- 
nihowskim, Dyonizym łuckim, Gera- 
sim włodzimirskim, Sebastyanem smo­
leńskim, Charytonem chełmskim, Eu- 
1‘emiuszeni turowskim, zebrawszy się 
<lo Nowogródka-litewąskiego wybrali i  
poświęcili tegoż Grzegorza Camblaką 
r. i 426 ( i ).

(i) Ob, Stebelski, Żywoty śś. Panien y Md-'
1
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Psków, nieprzyjazny la tw ie , nie 
mogąc otwarcie z nią walczyć, sprzy­
jał tajemnie i posiłkował zawsze krzy­
żaków infłantskicli W bojach przeciwko 
W itoldowi. Patrzał na to obojętnie 
W ito ld  , nie dla tego, izby się nląkł 
mocy tego xięztw a, lecz nie mogąc 
odpędzić nieprzyjaciół pobliźszych, cze­
kał tylko pomyślney chwili zemscze- 
nia krzywd poniesionych; swobodny 
więc będąc od nieprzyjaciół, zamyślał 
Psków, jeżeli nie przyłączyć do L itw y, 
przynaymniey zhołdować. Wyciągnął 
więc z woyskiem licznem z Czechów, 
Wołochów, i Tatarów złozonem, przy­
stąpił do oblężenia Opoczki, miasta 
nadrożnego Pskowa, przy dobyciu któ­
rego był zdradzonym : most bowiem
przed bramami miasta podcięty, nie 
mogąc utrzymać skupionego żołnierza, 
zawalił się, i L itw in i wśród mąk nay- 
większych, na palach bowiem w  rze­
ce ukrytych ginęli, brańcom zaś skó­
rę żywcem zdzierano w  obec W itolda.
Wnikonowskoy le to p isi,---- i w rot wła-
ezachu im narugajusczesia^ jako ze bo i

tek Eufrozyny i Parascewii. T. I. str. 
156.. Kulczyński Ignacy Specimen Eccles- 
siae Butheńicae, str. *75!
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sd tn om u  W i t o wt'u w idieti. Postępek 
ten’ barbarzyński zmuszał obywateli 
do -ostateczności w Óbronid własney, 
których W ito ld  bacząc zaciętość, udał' 
się tymczasem ^pod Woronaczę (i). 
PskOWianie zważywszy, jakiego nie- 
prżyjaciela nlają^;^ kraju, poddają się 
na laskę W ito lc ^  z przyrzeczeniem 
opłaty rocz^tićy L itw ie  146o rubli sre- 
brem^lfs'}.  ̂ Lecz nie Jedeh Psków był 
celem tey wyprawy: śaih NowOgród- 
wiefki, niepodległy xiąźętoiri moskiew­
skim , osobnemi prawy rządzący ' się, 
naywiększy ze wszystkich dzierżaw 
ruskich, tak w potęgę jako i bogactwa, 
którego było przysłowiem: kto może 
przeciwko Bogu i Wielkiemu-NówO- 
grodowi? ż tern wszystkiemuledz mu­
siał Litw ie. Kłótnie o granicę, wza­
jemne zatargi, nadużycie słów (które 
zwyczayne były owym wiekom) zmu­
siły W itolda próbować sił z niepodle­
głym dotychczas Nowogrodem. ’ Bagna 
i trzęsawiće, w  okrąg ̂ tego xięztwa, 
czyniły przystęp niepodobny, a tym

(1) Woronacza miasteczko w pskowskiej gu- 
bernii nad rzeką Sorotą od Pskowa 6o 
wiorst.

(2) Rubel znaczył wagę srebra, i do r.. ilGa 
dwa ruble i pół ważyło funt jeden.



wi^cęy zucb\yałpść Nowo-;
gFpdUi^ow; lecz doiwiadczoaego w bo-}̂  
jił Witolda, tabią pęzeszkody ani ulę-.

mii wstrzymać mogły, znalazł; 
dla się drogę naymniey spodziewaną 
przpz las zwany Cza^'nym, a dziąjięe 
tysięcy robotnika przodern idąc, uleie-i 
lało drogę wytrzębiolfem drzewem, i 
ezywiło .wygodny przechod ,pomin;o 
odweęznych topielisk, Miasto Porćjiow 
było pierwszem, od którego zaczął 
oblężenie. Izaak Borecki rządca Por­
ębowa, czując się bydź słabym w  od­
porze. L itw inom , poddaje się W ito l­
dowi i. §,OQO rubli przynosi ok^pu za 
mieszkańców. Niepomyśłność pierw- 
szey wyprawy upokorzyła dumny No- 
WOgrod: nie chcąc więc siebie podda-t 
■ŵ ać na niepewną dolę woyny, szukał 
przebaczenia i pokoju. Zapomniano, 
już przysłoAyia: kto może przeciwko 
Bogu i  Wielkiemu-Nowogcodowi? a 
niepodległy dotąd :? îązętoni moskieAV- 
skim Nowogrod, wysłał liczny orszak 
c^uchowieństwa , i znacznieyszych bo-» 
jarów, na czele arcybiskupa Eufemiu- 
sza do taboru litewskiego. W ito ld  
przyjął to poselstwo z okazałością zwy- 
czayną stanowi swemu, otoczony star­
szy ną wojskową siedział na wzniesio-
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nem bogato przybranem siedzenm; i?oz- 
stawione woyska po obu stronadi ro­
biły doń przystęp wolny posłom no­
wogrodzkim , którzy stanąwszy przed 
zwycięzcą, padli na kolana z prośbą 
przyjęcia maństwa od Nowogrodu-wiel­
kiego opłaty ro^ifey, oprócz wielkiey 
ilości futer w  ifozmaitym gatunku^ je- 
scze do tego n ,ooo  rubli srebrem. 
Stanął tedy pokoy z^Nowogrodem, r. 
i 4 25 .

W ypraw y pskowska i nowogrodz­
ka były juz ostatnie przed śmiercią 
W itolda: syt s\awy 'miał koniec dni 
poświęcić swobodnemu życri* lecz Zy­
gmunt, trapiony nienawiścią przeciwko 
Polsce i L itw ie, nie mógł inaczey po­
żyć te ogromne państwa, chyba kłó­
tnią domową i wzajemnemi zatargi. 
Jakoż wkrótce dały się uczuć pierwsze 
zarody podstępnych zamysłów tego ce­
sarza w W itoldzie. Zjazd w  Łucku 
na W ołyniu, przez W itolda naznaczo­
ny w  i 42g, miał bydź stanowiącym, 
względem spraw wołoskich tniędzy 
Władysławem i Zygmuntem. Przyby­
cie cesarza z żoną, w  licznym orsza­
ku xiąźąt rzeszy niemieckiey i mistrzów 
krzyżackich, dodawało okazałości jego 
dworowi. K ró l polski z  xiązęty ma-
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zowieckim i, xiąźe Bazyli wnuk W i­
tolda (i). Xią»zeta twerscy irazańscy, 
Eryk X I I I  król duński, przekópscy i 
zawołzańscy lianowie, z tych większa 
część, jak. powiadają historycy, nie dla 
potrzeby tego zjazdu, ale zdjęci cieka­
wością widzenia tak>słąwnegQ w caley 
Europie bohatyra priybyli. W ie lk i 
ten poczet gości znamienitych, podey- 
mował naywystawniey kosztem swo­
im W ito ld  przez ciąg siedmiu nie­
dziel (2v).

Lubo sprawy wołoskie dla Zygmun­
ta poszły niepomyślnie, zaniedbał ich

(i),Stryikowslci zapomniał się, kładąc zięcia 
zamiast wnuka, powiada str. 528, źe był 
na tym zjeździć „\Vasil wielki kniaź mo- 
skicAVski ziçé W itołda” nie mógł bydź 
yVasil, albowiem w r. ą425 umarł. Lecz 
to był syn jego Wasil Wasilewicz ślepym 
który wespół z Focyuszem dó Witołda 
przybyli. Ob. Karam. T. str. 242.

(i) Stryjkowski str. 629 powiada, iź codzien­
nie wychodziło: „700 beczek miodu, okrom 
„ wina, małmazyi, piwa i inszych trunków 
„do picia, ATołów i jałowic 700, baranów 
„ i4set, żubrów, łosi, świni dzikich po stti, 
„ okrom inszych do kuchni przypraw i 
i,rozmaitych potrzeb i rozchodów” nié 
wiem czy można dadź wiary na tak wiel­
ki rozchod, lubo Stryikowski na powadze 
latopisów opiera swoje podaniéj z tern wszy- 
śtkiem nie można sję z nim zgodzić: nigdy
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popierać, przestając na tern; iź miał 
zręczną do tajemnych schadzek z W i-  
tołdeni porę. Skutek namowy i pod­
sycanie dumy bohatyra naszego, w koń­
cu ofiarowanie mu korony, acz na 
staiym dotąd w  zachowaniu przysięgi 
podczas objęcia ̂ xięztwa, 'bacznym na 
wszelkie wybiegi postronnych nieprzy- 

•Jaciół, w celu poróżnienia L itw y  z Po l­
ską; wszelako zrobiły mocne wrażenia, 
iż ten 8.o3etni starzeć, chciał jescze 
schyłek dni uświetnić koroną; skoro 
chęć swoje oświadczył Władysławowi, 
znalazł w  nim przeci\'»^iika; lecz po- 
deyście Zygmunta i prośby W itolda 
wymogły na słabym królu potiyier- 
dzenie, ale za zgodą senatu. Podanie 
to wniesione na radzie, zatrwożyło 
gorliwych o dobro kraju obywateli. 
Pierwszy powstał Woyciech Jastrzem- 
biec prymas, i długą rzeczą rozwodził 
niepomyślne skutki ztąd wynikające: 
po nim Zbigniew Oleśnicki biskup kra­
kowski, śmiało^powstawał na zniesie-

bowiem nie miał zwyczaju gruntcwnie 
wskazać źródeł, z których czerpał, prze­
stając, iź wspomniał tylko o lat opisach, ale 
niewiadomo których, i czytelnik musi po- 
wątpiwać nie wiedząc, gdzie się ma rze­
czywiście przekonać o jego podaniu*
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|iie tego zamysłu, pomimo obecności 
samego W itolda mówił, jako przystoi 
na obywatela i  cnotliwego kapłana; 
przywodząc, iź w  chęciach W  itołda 
upatruje zarody nienawiści Zygmunta 
przeciwko Polsce i L itw ie. Toź samo 
potwierdził Jan Tarnowski wojewoda 
krakowski, i całe koło senatu jedno­
myślnie odrzuciło to podanie. Prze­
ciwność taka, tym więcey ubodła W i­
tolda, iną nayrnniey była spodziewaną; 
wyszedł więc z koła odgrażając się, iź 
czego dobrowolnie '\;ryjednać nie zdołał, 
otrzymać potrafi mocą. Zygmunt, zro­
zumiawszy na co się zanosi, opuscza 
Łuck obsypany wiełkiemi podarkami 
od W itolda, między innemi róg turzy 
W złoto oprawny, którego, jak powia­
da Stryikowski, miał zabić Gcdymin. 
na mieyscii, gdzie jest (Izisiay zamek 
wileński.

Stały w przedsięwzięciu W itold , nie 
zważając na opor senatorów poskich, 
wysyła Gasztołda wojewodę i Rombow- 
da marszałka litewskiego na zjazd K or­
czyński : z oświadczeniem popierania 
swojego zamysłu; wzajemnie ze strony 
króla i senatu wysłani, Zbiegnie w  O- 
leśnicki i Mikołay Michałowski woje­
woda sendomirski do L itw y, bacząc nie-
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przełamanego w  swym uporze Witoł-* 
da, zapowiedzieli woyną mu zagradzać, 
jeśliby dłuźey iipornie obstawał. Po­
gróżki te nie ulękły bynaymniey W i­
tolda; Owszem z czynnymi w podobnych 
okolicznościach Krzyżakami zniósł się 
i do Zygmunta po koronę wysłaj. W ła ­
dysław więc zważając, iż spokoyność za­
kłócona chyba wróci za dozwoleniem 
na koronacyą W ito ld ow i, sam zwątlo- 
ny już na siłach, piastując długo koro­
nę , acz starszemu od siebie av łatach, 
jednakTzeźwieyszemui zdolnemu jescze 
wytrzymania trudów rządu W itoldo­
wi, dobrowolnie korony ustępuje; a tak 
wysłani poraź drugi Oleśnicki i T a r­
nowski wolę W ładysława Xciu  litew ­
skiemu oznaymują. Ujęty W ito ld  do­
brocią brata, odmawia przyjęcia koro­
ny polskiey, ztemwszystkiem podżega­
ny od wielu chciwych wziątku panów, 
a żeby trwał w  swein przedsięwzięciu, 
powiada: iż nic nie zamyślam szkodli­
wego przeciwko Polsce i królowi, ale 
zamysł móy wiadomy wszystkim ościen­
nym narodom, zmusza dopiąć korony 
litewskiey.

K ró l, nie mogąc odwrócić życzeń 
upornych W ito ld a , szuka pomocy u 
papieża, któryby mocą powągi swojcy^
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cliiał odwrócić życzenia tak, niepomyśl­
ne Polsce i L itw ie, wzbraniając koro­
ny Xciu litewskiemu. Marcin \ , ów­
czesny Papież , przesyła listy, zakazu­
jące koronacyi W itoldowi, oraz do Zyg­
munta, aby zaprzestał starania łożyć 
względem spraw litewskich i polskich. 
Lecz Zygmunt jescze przed listem 
papiezkim, wysłał posłow do W itolda 
z podarunkiem smoka, lanego ze złota 
i srebra, w dpwod przyjaźni, upewnia­
jąc go przy tein, iź w krótkim czasie 
otrzyma koronę. W  tak niebezpiecz­
nym stanie dla Polski, jeden tylko po­
został sposób, bronić przeprawy po­
słom Zygmunta; jakiś Baptysta Cygal- 
la i Zygmunt Rota, szlązak,posłowie ce­
sarscy, na pograniczu przejęci od Czarn­
ków skiego podkomorzego poznańskiego, 
który odjąwszyprzy wileje cesarskie,wy­
noszące W  itołda na Króla Litewskiego, 
samych zaś niebacznie wpuścił do kraju.

Ci przybywszy do Xiąźęcia oznay- 
mują, iź posłowie za nimi idący niosą , 
dlań koronę. Słabość Cząrnkowskie- 
go nie dozwoliła dłuźey na granicach 
pilnoAvać przechodu niemców: szlachta 
więc wielkopolska. Za przewodem Sen- 
dziw^oja, Ostroroga i* Dobrego sta Sza- 
motułgkiego, kasztelana poznańskiego i



—  107
innych wielu, osiadlszy dro^i, wszystkie 
p f zeyśćia zatamowali.

' Niespokoyność W itolda w oczeki­
waniu posłów Zygmunta , zjazd gości, 
miedzy którymi b y li, Rusdorf pruski 
i Syfryd inflantski mistrzowie z koman­
dorami, Xiąźęta ruscy, banowie prze- 
kopskich i zawołzańskich Tatarów, stał 
się powodem do -wybiegu, przez który 
zamyślał koniecznie przedsięwziętego 
dzieła dokonać. Znał dobrze W itold , 
ile  jest słabym Władysław dla niego; 
wysyła więc posłów do k ró la , zapra­
szając do Litwy, w celu ważnych spraw, 
tyczących się obu stron: tak nagła zmia­
na w chęciach W itolda nie była bez 
podeyrzeni^u senatorów polskich; żeby 
zaś na powolnym królu nic nie wymógł 
X źe  L itew sk i, przydają kilku senato­
rów, między innymi Oleśnickiego. Przy­
jęty król od W itolda z naywiększą u- 
kładnością, pokrywając już niechęć, juz 
zamysł w dostąpieniu,^ co nayusilniey- 
szych starań jego było celem, spodzie­
wając się przeciągnąć W ładysława, u- 
myśla wprzódy zniewolić Oleśnickiego. 
W ysyła więc tajemnie z datkami chcąc 
ująć na swoję stronę, zaklina go, aże­
by nie chciał sprzeciwiać się woli i ży­
czeniom; w  końcu zagraża mu złoże-
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nieni z biąjcupstwa, jeśliby cbclał prze­
ciwnie utrzymywać. Nie ulękły cnotli­
wego kapłana i gorliwego obywatela 
pogróżki xiijźęce, wzgardził podarka­
mi, a mając za przedmiot jedyne dobro 
kraju, Oleśnicki przed posłańcami W i­
tolda, godne mi słowy obywatela wol­
nego odpowiedział; „ Lubo gpdnym jest 
5, W ito ld  naypowaźnieyszyęh urzędów, 
„  samey nawet korony, zteinwszyst- 
5, kiem bez naruszenia przymierza i 
„  zgwałcenia przysięgi raz uczynioney, 
„ dopiąć* nie zdoła. Radziłbym więc 
5, zaniechać, o co się ubiega, w  czćm,jako 
„ sam rozumie, nic więcey, oprócz hań- 
„ by, ohydy, i wieczney niesławy w po- 
„  tomności otrzymać nie m oże, a na 
„ L itw ę i  Polskę niechybne klęski ścią- 
„  gnie. Czy mniema, żeCesarz iK rz y -  
„  żacy, zawsze nieprzyjaciele Polski i 

^  L itwy, radzą mu dobijać się o koronę, 
„  w  celu godności zasług jego? Bynay- 
I, mniey. Zawzięci nieprzyjaciele chcą 
„  tylko nadwątlić te ogromne państwa 
„  domowemi waśniami, nim zdołają o- 
„  ne spożyć orężem. Dziwię się, iż W i-  
„  tołd, przy schyłku życia, w  bezsilney 
„  już starości, bez potomka komuby 
„  miał zostawić, jednakże ubiega się 
^ tak troskliwie o koronę. Mnie zaś,
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„odaieście mu odpowiedź, iź niepo-* 
„ t ra f i,  ani ująć datkami, ani zniewo^
3, lié prośbą, ani ustraszyć pogróżką,
„ więcey bowiem cenię wiarę  ̂ w ięcey 
„ cnofeę, więcey miłość oyczyzny, a ni- 
„ żeli łaskę, i wszystkie skarby W ito ł-  
M da.

■ A tak odjęta nadzieja dostąpienia ko­
rony wprawiła go w  niemoc ; lecz ü- 
myftł dzielnieyszy nad siły , z razu nie 
chciał poddadź się ustawom słabego’ 
przyrodzenia; ztemwszystkiem wzni^i 
gajaca się uiemoc rokowała mu błiz.-̂  
kość śmierci. Jako więc przystoi na 
wielkiego męża, pojednawszy się z W ła ­
dysławem , oddał mu w opiekę żonę 
swoję, sam przykładem chrześcijanina 
opatrzony sakramentami, umarł w  ro­
ku życia 8o przeszło, w  Trokach dnia 
2 7 października 14 5o. P o  śmierci z włos­
ki jego przeniesione z wielką okazało­
ścią do W ilna , i w  kościele śgo /§taiii- 
ftława pochowane. : ,

W  tym krótkim rysie życia jego  ̂
lubo nie można powziąć dostateczney 
wiadomości o tym wielkim bohatyrze, 
jednak te czyny jego, acz słabo dotknię­
te, w  części przeświadczyć mogą, czénx 
był W ito ld  w  owych czasach.

Lecz obok przymiotów znamionu-
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jącycłi wielkiego bohatyra , zarzitcają 
inu niektóre postępki, niegodne jciga 
x)soby, ale swoyskie-.owym wiekom. Ja­
koż zayście Korygielły i'Narymunda 
przy dobywaniu W ilna w r. 13 90, przy-' 
pisuji| W itoldow i (lubo'tego z pewiio- 
ścią. twierdzić nie można), jeśliby i tiak 
było, ’miody neofita , ikierówaiiy dzi­
kością , podsycaną igniewerd i* zemstą, 
nie umiał jescze bamować zapędu swo­
ich - namiętnośoi prawidłami bozkiey 
re-ligii, a . c lących ’ niesczęść^ miotany, 
koleją, zimno poświęcał ofiary bratnie, 
byleby, ich stratą ukoił zapplczywość i 
dogodził anabicyi; Lecz niegodne w iel­
kiego męża występki, nigdy si^iłiie oka­
zały w pożnieyszj^m wieku: mimo wro- 
dzoney popędliwmici, dalekim był od 
okrucieństwa-,chociaż i o pierwszych pb- 
wątpiewać możtia. Ostatnie‘chwiłe za- 
móźnego w lata i sławę bohatyra,naba­
w iły  polaków trw'oga , czyniąc Zawist­
nym sąsiadom nadzieję osłabienia zwia'-" 
zkow, dwóch, niedawno połączonych 
narodów ; lecz nieustraszona ̂ Zbignie­
wa Oleśnickiego stałość, potrafiła ten 
niebezpieczny na los polski zamach 
odwrócić, a Zygmunt Luxeßiburczyk, 
dwakroć Jagiełły szwagier (1) W nä- 
' (1) Mariä pierwsza żona Cesarxa ZygTiltinta,
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dziei zgubienia Polski zawiedzionym 
został.

Lecz zwróćmy uwagę w owe cza­
sy,jak wzrastała potęga L itw y  za dni 
rządu jego. W yniierzał granice xięztwa 
orężem i pomyślno’̂ cią wypraw, w któ­
rych był niemal zawsze zwycięzcą. Ró­
wno z objęciem władzy, zakwitła już 
pomyślna pora dla L itw y : nieprzyja-» 
ciele pogromieni, rolnik swobodny, spra­
wiedliwość domierzona. Przez pomy­
kanie granic xięztwa, jedne prowincye 
wcielone, drugie mań^tAvo opłacając 
skarb wzbogacały. Z a  jego panowa-i 
nia L itw a rozciągała się od bałtyckie­
go do czarnego morza, od granic Po l­
ski do głębokiey północy Rusi: całą bo­
wiem tę przestrzeń' podbiwszy, xiąźąt 
mianował podług woli^: jednych przy­
wiązanie nagradzając, utwierdzał; dru­
gich niewierność karząc, strącał. Du­
mny krzyżak, nieznający przedtem ta­
my zaborom swoim, z klęską powracał

była rodzoną siostrą Jadwigi, zony Jagieł­
ły, córki Ludwika króla ^V^giersldegb i  
Polskiego. Druga zaś żona Zygmunta Bar­
bara, córka, Hermanna Hrabiego; de Cil- 
łey, wnuczka Kazimierza W , przez córkę 
Annę, była rodzoną siostrą Anny, drugiey 
żony Jagiełły.
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W domowe zagrody,, ilekrotnie spotkał 
sie z Litwinami, na czele W itolda wal- 
czącerni, bitwa nakoniec grunwaldska 
przekonała krzyżaków, że L itw ie i Pol­
sce, ani dobrego żołnierza, ani wielkich 
wodzow nie braknie. T ę  klęskę krzy­
żacy, jeżeli nie w zupełney części, to 
przynaymniey w naywiększey winni 
są W itoldowi: odnowił im niegdyś bliz^ 
ny zadane od oyca, i w  te więzy, któ­
re miały obciążać brańców polskich i 
litewskich, przywdział dumne mnichy: 
odtąd krzyżak nie mogąc trapić woy- 
ną, knuł tylko tayne zamysły, aby u- 
krócić potęgę litewską, i zatruć pomy­
ślność panowania W itolda.

Toż samo w  maństwie niewierni 
xiążęta smoleńscy, doznali mocy orę­
ża litewskiego, k iedy, nie przestając 
na łaska wem obeyściu się W itolda, szu-̂  
kali pomocy i pobudzali nieprzyjaciół 
na swego zwycięzcę  ̂ wówczas strąco­
ny holdownik Jerzy Swiatosławowicz, 
tułał się u xiąźąt ościennych, ale gdy nic 
znayduje wsparcia, pobudza brata swe­
go Mleba, którego taż dola, co i  Jerze­
go,' spotkała ; nakoniec chcąc się uwol­
nić od zmiennych w  lenności xiążąt 
smoleńskich, zamienił to xięztwo w pro- 
•wincyą litewską. Nie uszedł też bez-
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karnie i Bazyli Xiąźe moskiewski, zięć 
naszego bohatyra: ilekrotnic chciał 
próbować sił, zavi"sze znalazł dzielny 
odpor z uscżerbkiem własnego pań- 
stAVa. Czesi, opuściwszy Zygmunta ce­
sarza, potrzykroć ofiarujfj Witoldowi 
koronę; lecz ten przeniósł mitrę do­
mową nad obce berło.

Lubo ciągłe trudy wojenne zmu­
szały go opusczać kray w łasny; stem- 
wszystkiem dobro i byt mieszkańców 
zaspokojony , obywatel wolny od na­
paści i przemocy możnieyszego: bo lę­
kając się surowych wyroków i rychłe­
go domierzania sprawiedliwości, nikt 
nie śmiał sWobod obywatelskich ła­
mać. Troskliwy o rozszerzenie wiary 
chrześciańskiey zakładał Kościoły i hoy- 
nie ich uposażał. (*) Oboz, mieysce nie-

(̂ ) Kościoł Sgo Mikołaja zbudował w mié 
scié Wołkowysku , przeznaczając na ple 
banią tego Kościoła dziesięcinę z grun­
tów dworu Wołkowyskiego. Klasztor X X . 
benedyktynów Starotrockich przez niegoi 
żałoźony liczne przywileje i nadania jemu 
iest winien. Nakoniec Biskupi Wileńscy 
Z jego hoyności otrzymali Ihumeń, ofiarii- 
iąc f  docbodow na biskupów  ̂ iia kapitu­
łę z obowiązkiem utrzymywania psaltery- 
stow i altarysty w katedrze przy ołtarzu 
Sgo Michała. Ob. Dzieje dobroczynności, 
rok 1821;

8
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wygód, Witolda mieszkanie, w którym 
spokojny od wrzawy wojennej przjy- 
mował i odprawiał poslow, do tyła zaś 
był czynnym, iż w drodze, u stołu, jeśli 
tego wymagała potrzeba, odbywał spra­
wy, strącał uciążliwych narodoA d̂ u- 
rzędników i drugich mianował; każdy 
z poddanych AYolny miał przystęp do 
X ięcia, i nigdy nie odszedł bez zado­
wolenia życzeń SAVoich ; ay dom oAA^ern  

pożyciu był wstrzemiężliAvym, ża­
dnych trunkÓAY nie p iiał, zarzucają 
mu tylko, iż miał słabość do płci nie­
wieściej.

Błogie panowanie Witolda, zawsze 
będzie pamiętnem ay dzieiach ŚAYiata, 
a chlubiłem dla narodu litewskiego: 
nic boAYiem ten bohatyr nie omieszkał 
uczynić , co tylko dobro kraju i sczę- 
ście poddanych AYymagało. W nim Li- 
tAYa miała AYzór panującego, wodza i 
obyAYateła: jako AYładzca ogromnego 
państwa , zaAYsze troskłiAYy o jego bez- 
pieczeństAYO ; jako AYÓdz, przykład Avy- 
trwałości nie\Yygod i ziioioAY AYojennych; 
jako obywatel, przystępny, łagodny , i 
uległy tymże praAYorn, co każdy z jego 
poddanych; słoAYem, oyciec narodu! Słu­
sznie o nim powiedział Długosz „ In­

ter aetatis nostrae homines pro eon-
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stanti fama habitum est nullum acta- 
tis suae priiicipem Withaydo compa- 
1’andum fuisse, aut liberaiitate aut fa- 
ctiyitate, qui patriam suam , +enuem, 
obscuram, ac ignobilem , fama rerum 
gestarum, et operum claritate, primus 
in lucern reddiderit et extulerit aeque, 
quae in subsequentibus Ducibus non 
substitit, nec dubium yidebatur gloriam 
lithuanicam et per ilium partam et cum 
eo extinctam esse.“

Karamzin pomimo nazbyt mocne­
go odcieniowania wszystkich jego czy­
nów, stem wszystkiém oddaje mu spra­
wiedliwość , powiadajijc: snim woz-
siiała i zatmiłas sława naroda litow- 
skoho, k sczastiju R os ii, kotoraja bez 
somnienija pohibłaby na wieki, jeśliby 
W itow tow y preiemniki im ieli jeho um 
i slawolubije.“

N o t a .
Witold jeden z naysławnieyszych i 

naypotęznieyszych monarchów średnie­
go wieku przewyższył SAvoich spół- 
czesnych męztwem, roztropnością i po­
lityką, umiał dyssymułować,nagradzać i 
karać. W  innym kraju stawianoby 
mu posągi a dzieła jego wiekopomne
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w  licznych tomach opisane, uwieczniły* 
by pamiątkę pierwszego bohatyra wie­
ku X IV  i X V . Ni^|kałą przysługę 
swym ziomkom okazał Pan Hlebowicz 
wystawieniem krótkiego rysu czynów 
W itolda, wszakże wiele jescze rzeczy 
pozostało do wyjaśnienia. Archiwa 
królewieckie, i familiyne xiążąt Czarto­
ryskich Kurakinów, Galiczynów, San­
guszków, Woroneckich, Sapiehów za­
wierają nieprzebrane prawie materya- 
ły do historyi i genealogii litewskich 
xiążąŁ jako pochodzących odrodzonych 
braci i stryjów Jagiełły. Nieoceniony 
zbiór rękopisów i dzieł gromadzonych 
staraniem życia całego nieśmiertelne­
go Czackiego, połączył się z kosztow- 
ncmi, wiekami zbieranemi pomnikami 
sławy narodowcy wPułaAvach. Oprócz 
glównieyszych źródeł ziiaydujących się 
W lvróleAvcu i PułaAvach, zawierają ie- 
scze metryki litewskie, kroniki ruskie 
i pruskie w rękopisach , po xięgozbio- 
rach kryj¿|ce się, ważne do historyi li- 
tewskiey m ateryały, nie wspominając 
drukiem ogłoszoney pracy Huisburga, 
Stryjkowskiego, KojałoAvicza, Raram- 
zina i innych. Próżną jest rzeczą przed 
X I I I  wiekiem i po i 56g ; szukać hi- 
ątpryi litewskiey, poihewgź w
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szey epoce L itwa rozdrobniona xii|- 
zętoni Smoleńskim, Poiockim , Gzer- 
nihowskim, lialickim hołdownicza, 
w drogiey z Polska w jedno ciało 
polityczne połączoną, oddziehiey histo- 
ryi mieć nie mogła. Pracowity Stryi- 
kowski wiecey był zajętym sława na­
rodu litewskiego niżeli gruntowna kry­
tyką. Pomyłki jego genealogiczne i 
chronologiczne dotąd niesprostowane 
ściągnąć powdnny sczęgólnieyszą uwagę 
przyszłych kronik jego Avydavv'ców: bo 
upowszechnienie błędów, sławy narodo-* 
wcy nie pomnoży.

Kojalowicz usijpwałza pomocą zbie­
raniny Stryikowskiego napisać histo- 
ryą litewską, zręcznie starał się uniknąć 
powtarzali sprzecznych, wszakże cho­
ciaż błędów Stryikowskiege nie pomno­
żył, uniknąć ich jednak ilie potrafił. Do­
tąd Kojalowicz uważa sic tak w kraju 
jako za granicą za iiaycelnieyszego 
autora bistoryi litewskiey. Genealo­
gia xiąźąt litewskich do czasów pano­
wania Olgierda, w naywiększćin zamie­
szaniu , odtąd zaś znacznego sprosto­
wania potrzebuje. Mamy dakladną ge­
nealogią bobatyrów pod murami T ro i 
>valczącycb, tym czasem daleko mniey 
yyiemy o przodkach i następcach IV[en-

X
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doga króla litewskiego w  połowie X I I I  
wieku żyjącego. Pruscy i ruscy kro­
nikarze tak dalece kaleczyli imiona 
xiąźąt litewskich iak dziś gazecia­
rze zagraniczni nazwiska polskie lub 
rosyyskie, iź czytający, własnego nazwi­
ska zgadnąćby nie potrailł.

Xiąźeta litewscy z jedney strony od 
chciwych krzyżaków, z drugiey od xiąźąt 
ruskich, z domowycli wojen korzystać 
pragnących, trapieni, frymarczyli ob­
rządkami religiynerni stosownie do po­
lityki i nieuchromiey potrzeby. Zawzię­
te spory kościoła greckiego z łacińskim, 
były powodem dc powtarzania chrztu, 
gdy przechodzono z jednego obrządku 
na drugi- z tego powodu nastąpiło w iel­
kie zamieszanie genealogii. Kronika­
rze ruscy, polscy i litewscy o jedney- 
ze osobie pisząc, różne tym osobom na­
dają imiona, gdyż wielu z xiążąt litew ­
skich miało po trzy imiona, to jest, lite­
wskie, ruskie i łacińskie np. Jagiełło, 
Jakub, Władysław. Już nie podpa­
da wątpliwości, że O lgierd, oyciec 
Jagieiły, był obrządku greckiego, też 
Jagiełło i W itold  nim przeszli na 
obrządek łaciński ; same imiona sy­
nów W itolda, Iwana i Jerzego, w  kró- 
iewcu i 585 otrutych, upoważniają mię
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do tego przekonania : bydi: może , że 
Gedymin, oyciec Olgierda, należał do 
Kościoła greckiego, o Narymundzie zaś 
i Lubarcie jego synach żadna nie pod­
pada wątpliwość. Gedymin i prawie 
wszyscy jego synowie byli zaszlubieni 
z xieźniczkami riiskiemi, o tych zaś 
nie można sądzić, aby z poganami loże 
swe dzielić chciały. Ulubione i powa­
żane od autorów tamoczesnych liczby 
<7 i 12 wpływały na oznaczenie liczby 
potomstwa. Kronikarze ruscy wieku 
szesnastego wyprowadzają Gedymina 
od Izaslawa W łodzim ierze wieża, syna 
Rogniedy, czyli Gorzysławy Rogwoło- 
downy, Xięźniczki połockiey, mamy 
słuszne powody do powątpiwania o tey 
tradycyi równie jak o pochodzeniu ich 
od przybyszów rzymskich.

, Nie wiem w jakim autorze Karam- 
zin wyczytał (*) między synami O l­
gierda z pierwszey żony Kirysaylę, 
z drugiey zas żony, Jana Ostroskie- 
go, W asila Czartoryskiego i Olelka 
Kijowskiego. W asił Czartoryski, X ią- 
że piński, przodek Xiążąt Czartory­
skich , był synem K o ryg ie łły , wnu­
kiem Olgierda, Oleńko czyli Olelko to

(*) Tom V  str. 417.
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jest Alexander od i 4 J2 Xiąze Kijow^ 
ski, jeden z wodzow W iLołda, był synem 
Włodzimierza Xiccia kijowskiego, wnu­
kiem Olgierda, przodek Xiąźąt Sluc- 
kich Olełkowiczow zgasłych i6g5. Dłu­
gosz błędnie kładzie braci Olgierda Lu- 
barta i Narymunta między Olgierdo- 
wiczami, Korybuta zaś, Patryka i Sur- 
w iłłę między synami Gedymiiia. Kory- 
but był synem Olgierda, W oyszw iłto 
Kieystnta, Patryk Narymunta.

Dotąd jescze nietknięte są rękąro^' 
daka skarby do historyi litewskiey za­
warte w archiwach Xrólewieckich, Pu­
ławskich i Petersburskich. Zaźalone 
cienie Ryngolda , Mendoga , Olgierda, 
Kieystula i W itolda napróźno dotąd 
wyglądają ogłoszenia swych dzieł wie­
kopomnych. Godna lecz trudna do na-̂ ' 
śladoWania ■wspaniałość Rumiańcowa 
może kiedykolwiek nastręczy Litwde 
podobnego Mecenasa. W  plemieniu 
Korygielły w  tych to praw^dziwych me- 
dyceuszacb polskicli złożone są nadzie­
je i oczekiwania nasze. Professor hi- 
sipryi powszechney uniwersytecie 
królewieckim X oigt, znany w świecie li­
czonym z dzieł historycznych, zebrał 
Wtayném archiwum krzyźackiem zna- 
tzii^ liczbę lifetów W itolda. Nayzamoi-



---  12 1 ---

nieysza do dziejów SławiańsMcłi biblio­
teka Kanclerza RumiaiicoAVCa zawiera 
w  sobie ważne materyały do liistoryi 
litewskiey. Uczony -ârcy-biskup psko­
wski Eugeniusz, pracując nad historyą 
miasta Pskowa, rzuca światło nadzieje 
L itw y. Zmarły przed dziesięcią laty 
uczony Henning uproszonym był od 
szlachty kurlandskiey, infiantskiey i e-* 
sto*ńskiey do zbierania w  archiwacli 
królewieckich materyałow do historyi 
tych krain. Pobiera on za swą pracę
5,000 talaroAv holenderskich roczney 
pensyi, 1200 talarów na kancełaryą, 
prócz tego na stół i mieszkanie. Po 
jego zgonie zatrudnia sie tą pracą tay- 
ny archiwaryusz Faber. Tą  hoyno- 
ścią szlachecką zgromadzone mateiya- 
ły zawierają sobie ważne rzeczy do 
historyi litewskieyj toż samo można po­
wiedzieć o manuskryptach do historyi 
Inflant, znaydujących się w  bibliotece 
uniw'ersytetu dorpackiego.

Jan Krzysztof Schwartz, burmistrz 
miasta Hygi, przed niejakim czasem 
zmarły, zebrał z archiwum mieyskiego, 
w czasie długoletniego urzedoAvania, 19 
tomow in fol., jeden tom in 4to, matery­
ałow do historyi Ku iiandyi, Inflant, i
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Estonii. Ztiaydują sie te rękopisy w  bi- 
Wiotece ryzkiey.

Jan Krzysztof Brotze, nadworny 
Radca , niegdyś starszy nauczyciel 
w  gimnązyuni Ryzkieni, dziś emeryt, 
zebrał przez ci^g lat 6o przeszło sto 
tomow in folio, rękopisów do historyi 
Jnflant. Magistrat Ryzki zakupił ta­
kowy zbiór do swojey biblioteki 
kilka tysięcy talarów. Znalazłem mię­
dzy innemi waźnemi pismami, przyw i­
leje i pisma urzędowe Mendoga Gedy- 
mina, W itolda, kupcom ryzkim słuźą- 
ęę. Gościnną uprzeymość. znanych 
w  świecie uczonym męźow Ewersą, re­
ktora uniwersytetu dorpąckiego \ pro- 
fessora historyi powszechney, Morgen­
sterna professora literatury tanąźe, u- 
łatAyiła mi poznanie skarbów literac­
kich w  Dorpacie,równie jak przez Keys- 
slera dyrektora gimnazyurn i T iele- 
manna bibliotekarza w Rydze,Te chwa­
lebne usiłowania ościennych prowincyy, 
moźc w swoim czasie obudzą spokoy- 
nych Litw inow i zachęcą ich do naśla­
dowania.

ONacewicz.

Wilno dnia i czerwca l8ai
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